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GALETA 


<Srychodzi o godzinie -tej wieczorexrnu. 


Polityka w strajkach rolnych. 


Lwów 16 sierpnia. 


Pragnąc zakończyć szereg uwag moich o 
strajkach rolnych i nad sytuacyą, wytworzoną u 
nas na wsi przez wprowadzenie w tok tego ro- 
dzaju agitacyi pomiędzy ludem — muszę sobie 
pozwolić — nie dla polemiki, ale dla przedmio- 
towego wyjaśnienia sprawy, na małą dygresyę o- 
sobistą. Mianowicie oburzyło się na mnie srodze 
Słowo Polskie, że nie pochwalam tonu wyzywa- 
jącego, jakie to pismo z powodu strajków przy- 
biera w obec Rusinów, że draźnienie ich cią- 
giem powtarzaniem groźb kolonizacyą ruskich po- 
wiatów Mazurami, wytknąłem temu pismu, jako 
niestósowne i szkodliwe. Słowo Polskie czyni mi 
z tego powodu zarzut, iż podstępnie przemycam 
w polskiem piśmie poglądy, natchnione ruskim 
duchem, i odmawia mi nawet autor tej notatki 
uczciwości, ponieważ nie godzę się ze sposobem 
traktowania spraw krajowych przez teraźniejszą 
redakcyę Słowa Polskiego. Wprost śmieszną wy- 
daje mi się pretensya Słowa Polskiego do prawa 
wydawania patentów na patryotyzm „prawdziwy*. 
Co do mnie zaś, to także — zdaje mi się, nie 
potrzebuję świadectwa moralności dziennikarskiej 
i poświadczenia patryotyzmu od Słowa Polskiego. 
Już trzydzieści i pięć lat znajdują w Gasecie Na 
rodowej qościnność moje poglądy na stosunki 
polsko-ruskie, i nie wiem, czy stary mistrz mój 
w rzemiośle dziennikarskiem, ś. p. Jan Do- 
brzański — nawiasowo mówiąc, także jak i ja; 
Rusin z rodu, szanowny mój towarzysz redak- 
cyjny, Platon Kostecki, albo wreszcie i teraźniej- 
szy redaktor naczelny, mogliby być tak naiwni» 
ażeby nie poznali się na rzekomym wallenrody- 
zmie moim — i że potrzeba było aż młodej re- 
dakcyij SZowa Polskiego, ażeby odkryć, jaka to we 
muie tkwi rasa szkodliwa !... 

Przez całe życie zwaiczałem zawsze konse- 
kwentnie wszystko, co jątrzy wzajemną nieufność 
i zawiść obu narodowości, gdyż widzę to, że 
tylko wrogowie tak Polaków jak i Rusinów — 
to jest Niemcy, Moskale, a teraz znów i socya- 
liści, korzystają z ich niezgody. 

Suonnictwa ruskie; Żyjące ową kłótnią i 
nią się tuczące, zaszczycały mnie zawsze szcze- 
gólną i wyjątkową nienawiścią. I nie dziwi mnie, 


pliwy, nie może ze mną zgodzić się. Przez całe 
życie starałem się bowiem o to, i starać się nie 
przestanę, ażeby w te stosunki wprowadzić ton 
pojednawczy, oprzeć je na wzajemnem  poważa- 
niu i zaufaniu. A ktokolwiek uderza w tych rze- 
czach w ton zawistny i kłótliwy — czy w ru- 
skich czy w polskich pismach, z tym ja zgodzić się 
nie mogę. 

Przychodzę do właściwego przedmiotu. 

Ucichły strajki. Roboty polowe odbywają 
się już w całym kraju spokojnie. 

Nie ustaje jednak robota tych czynników, 
które strajki rolne wywołały, i rozdmuchiwały 
je tak długo, dokąd się tylko dało ten rozruch 
utrzymywać. 

Skoro jednak na przekor tym usiłowaniom, 
powrócił spokój w kraju, przygotowują się one 
na tem tle do nowej kampanii przeciwko obec- 
nemu porządkowi społecznemu w Galicyi. Miano 
wicie przygotowują materyały do awantur w par- 


Ludwik Stasiak, 


SPORZ RYBACKI. 


(HUMORESKA ; 


Do rybołostwa w ogóle, do sportu zaś wędko- 
wego w szczególe, zachęcili mnie Jacek i Maury: 


cy, dwaj przyjaciele moi, bawiący w Szczaw- 
nicy. 

Gdyśmy razem obiad w domu zdrojowym 
jedli, toczyła się między nimi bardzo zajmująca 
i ożywiona rozmowa. 

— Ja pozostanę zawsze przy mojej me- 
todzie. 

— Jeśli pstrągi łapać, to tylko na March 
brown. 

— Wolę muchy francuskie. 

— Nie wartają nie. Tylko angielskie. 

— Przed tygodniem złapałem na Dunajcu 
pstrągów dwadzieścia siedm. 

— Na górnej Rabie wylądowałem sześćdzie- 
siąt ogromnych ryb. 

— Jestto bagatela. Podczas pobytu mego 
w Żegiestowie w dwóch dniach złapałem pstrą- 
gów trzysta pięćdziesiąt. 

— Nie ma się czemu dziwić. Ja pod Czer- 


MIKOŁAJ LUDWIG 


= 


mema 


że polskie pismo, kićre w dyskusyi o stosunkach 
polsko-ruskich przybiera ton wyzywający i zacze- 


Antoni Halski m 


lamencie podczas zbliżającej się sesyi. Nie po- 
trzeba na to być prorokiem, ażeby przewidzieć, 
jaką to chryję urządzą pp. dr. Kos, Breiter i 
Daszyński w Izbie poselskiej ex re strajków rol- 
nych w Galicyi: będzie to znowu ein galizischer 
Tag. 

Nie pierwszy to i nie ostatni będzie apel 
tych panów we Wiedniu do wrogów Koła pol- 
skiego i wrogów tego wszystkiego, czego bronić 
Koło polskie jest obowiązanem. Ataki ich nastręs 
czą tylko sposobność do autentycznego odparcia 
tych wszystkich fałszów i oszczerstw, jakie o 
stosunkach agrarnych kraju naszego nieprzyja- 
ciele nasi z powodu strajków rolnych teraz roz- 
powszechniają. 


Jaskrawe światło na polityczną tendencyę 
podżegaczy do strajków rzuca pewien fakt zna- 
mienny, godny zaznaczenia. Oto zdumiona opinia 
publiczna nie umiała z początku wytłómaczyć 
sobie, skąd to się wzięło, że najostrzejszy był 
przebieg strajków rolnych właśnie u niektórych 
właścieli dobr ziemskich, znanych z filantropijne- 
go usposobienia, w kołach sąsiadów  okrzycza 
nych za „chłopomanów*, a u włościan posiada- 
jących ugruntowaną reputacyę „dobrych panów”. 
Możnaby jednym tchem przytoczyć cały szereg 
nazwisk bardzo znanych u nas w Życiu publi- 
cznem osobistości — a znanych także z czynnej 
przychylności dla włościan, posiadających u nich 
mir i poważanie, którzy teraz przejść musieli 
przez najgorsze awantury strajkowe, jak napady 
tłumne i gwałty, które doprowadziły władze do 
potrzeby powołania siły zbrojnej dla ich uśmie- 
rzenia, aresztowań itd. Dziwiono się powszechnie, 
dlaczego właśnie tych panów to trafiło, a nie 
innych, być może o wiele twardszych w stosun. 
kach z ludem, ich sąsiadów ? 


Zestawmy tylko ich nazwiska, a od razu 
jak na dłoni będziemy mieli tę zagadkę rozwią- 
zaną. 

Są to mianowicie mężowie polityczni, wy- 
bitni posłowie—a Polacy, dzierżący mandaty po- 
selskie, poruczone im przez włościan ruskich. 
Więc nie chodziło tam o wysokość zarobków ro- 
botniczych, ale o awanturę polityczną. Agitatoro- 
wie Narodowego komitetu wytężyli wszystkie siły, 
ażeby właśnie u nich podburzyć włościan do 
gwałtów —koniecznie do gwałtów, aby z ich na- 
zwiskami można później paradować w parlamen- 
cie i piętnować ich jako sze”ególni j twardych 
gaębicieli ludu, a zresztą także, ażeby puścić w 
kurs ich nazwiska i między lud na wiecach w 
pismach podburzających, jako niby najgorszych 
wrogów ludu! 

Taka to polityka tkwi w całym ruchu straj- 
kowym! 

Rozumna, przewidująca polityka narodowa 
wymaga, ażeby tak urządzać stosunki dworu z 
włościanami, iżby żadna agitacya postronna nie 
mogła się wcisnąć pomiędzy te dwa najsilniejsze 
u nas czynniki społeczne. Według pięknych słów 
kurendy ks. arcybiskupa Bilczewskiego, pracodaw- 
cy rolni starać się powinni teraz więcej niż kie- 
dykolwiek „jednać sobie stałą opieką i 
bratniem postępowaniem zaufanie i 
serca ludu*. 

Na tem i ja moje uwagi o strajkach rol- 
nych kończę. Teofil Merunowicz. 


wonym klasztorem w jednym dniu chwyciłem 
czterysta dwie ryby. 

— Sport przestaje być przyjemnym, jeśli na 
wędkę idą ryby drobne. Miałem kilka razy spo- 
sobność widzieć pańskie zdobycze, a na widok 
ich przyszedłem do zdania, że wolę jedną rybę 
dużą niż tysiąc małych. Pstrąg przezemnie zła 
pany miał dwa funty. 

— '[rzyfuntowe ryby, to codzienna moja 
zdobycz. Niedawniej jak tydzień temu przynio- 
słem sobie na śniadanie pstrąga, który miał czter- 
dzieści centimetrów. 

— Mój miał łokieć. 

— ..oczywiście bez głowy i ogona. 
długość wynosiła półtora łokcia. 

— Nie zapomnę nigdy chwili, gdym w 
Zakopanem, z gronem amatorów sportu wędko- 
wego wyszedł na Dunajec. Zarzucam muchę i 
czuję w rękach ciężar ogromny, widzę we fali 
Dunajca szamotanie się straszne. Pstrąg na dwa 
łokcie wyszedł z wody. Już go miałem na brzeg 
dostać, gdy w tem... 

— Urwał wędkę i uciekł... 

— Tak jest. 

— Byłem od pana o tyle szczęśliwszy, że 
rybę na półczwarta łokcia wydobyłem z wody, 

W dyalog Jacka z Maurycym wrzuciłem ja- 
kieś zdanie obojętne, chcąc przerwać i zakończyć 
tę rozmowę. Byłem pewnym, że jeśli Jacek zła- 
pie pstrąga na ośm łokci, to natychmiast Maury- 


Cała 


Lwów — plac Maryacki 1. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


Sprawy zagraniczne. 
Polityka impulsów, 


Jakiekolwiek nurtują  antagonizmu we- 
wnątrz w Prusiech i w reszcie państw Rzeszy 
niemieckiej, tudzież między Prusami a temi inne- 
mi państwami, w jednem życzeniu godzą się tam 
wszystkie bez wyjątku ludy i stronnictwa, a to, 
aby powodujący się be: namysłu impulsami swe 
mi a nie rozumem sta. u cesarz zaniechał swoich 
manifestacyj krasomor czych i telegramowych. 
Intencye cesarza mogą być najlepsze, ale cóż kie- 
dy skutki prawie bez wyjątku bywają fatalne, 
czego przykłady, cho by tylko począwszy od 
chińskich peror, tkwią jeszcze zanadto w żywej 
pamięci, abyśmy je przytaczać potrzebywali. Ale 
w manifestacyach dotychczasowych obracał się 
Wilhelm II. w obrębie, kóry mu jako człowie- 
kowi, królowi Prus i cesarzowi niemieckiemu o- 
statecznie przysłużał. 

Obecnie i tę granicę przekroczył i wmieszał 
się w sposób sierdzisty w wewnętrzne sprawy 
Bawary:, do czego żadne zgoła nie przysłuźa mu 
prawo ; tak samo jak nie ma on prawa mieszać 
się w wewnętrzne sprawy Rosyi. 

Z portu Swinemónde telegrotował cesarz d. 
10. bm. do księcia rejenta bawarskiego: „Wró- 
ciwszy właśnie z mojej podróży, czytam z naj- 
głębszem oburzeniem o odrzuceniu sumy, jakiej 
na cele sztuki żądałeś. Pospieszam z wynurze- 
niem mego oburzenia na niegodziwą, odbijającą 
się w tyta uczynku niewdzięczność tak wzgiędem 
domu Wittelsbachów w ogóle, jako też przeciw 
twojej dostojnej osobie, który zawsze jako wzór 
podnoszenia i wspierania sztuki jaśniałeś. Zara- 
zem upraszam cię, aby mi wolno było dać do 
rozporządzenia sumę, jakiej potrzebujesz, abyś 
był w stanie, w najpeiciejszej mierze przepro- 
wądzać zadania, jakie sobie wytknąłeś na polu 
sztuki“. 

Ks. regent odtelegrafowal nazajuirz z dwor- 
ku myśliwskiego Fischbech: „Muszę ci wynurzyć 
moje najgorętsze dzięki za twoje tak ciepłe za: 
interesowanie się mojemi i mego domu usiłowa- 
niami na polu sztuki, iudzież za twoją ofertę 
wspaniałomyślną. Zarazm cieszy mię, iż mogę 
donieść, że dzięki wspariałomyślności jednego z 
członków mojej izby |anów, który skreśloną 
sumę ofiarował, rząd mć jest w położeniu, wier- 
nie tradycyom mego domu i mego ludu, bez 
przeszkody nadal forvtowue pie!ęznowanie sztuki, 
jako jednego z zadan moich najprzedniejszych”. 

Rząd bawarski umieścił w budżecie 100.000 
marek na wspieranie sztuki, lzba posłów, w któ- 
rej centrum (katolickie) ma większość, odrzuciło 
tę pozycyę, przyjęła ją izba panów, ale izba po- 
słów powtórnie odrzuciła, i na tem się skończy- 


manifestowanie opozycył przeciw rządowi; co też 
powszechnie wiadomem było; demonstrować zaś 
przeciw rejentowi i dynastyi, jeśli kto nie my- 
ślał, to z pewnością centrum, broniące z całej 
siły samoistności Bawaryi. Sumą ową 100.000 
marek miał zresztą rozporządzać nie regent, tyl- 
ko ministerstwo. 

Sejm bawarski odrzucając ową sumę, dzia- 
łał w obrębie swojej kompeteneyi; cesarz nie 
miał żadnego prawa mieszać się do sprawy, 
absolutnie tylko Bawaryę obchodzącej. Nie miał 
też podstawy do oburzania się na niewdzięczność, 
właśnie w tym wypadku, względem regenta Wit- 
telsbachów. Cesarz obraził regenta, ofiarując mu 
sumę „którejby potrzebował”, bo dom Wittelsba- 
chów jest bogatszy od domu Hohenzollernów i 
nietylko hojnością swoją, ale i pieczołowitością 
stworzył z Monachium ognisko sztuki, o czem 
dla Berlina żaden Hohenzollern nie myślał. 

Zaszedł zaś ten ciekawy wypadek, że czło- 
nek bawarskiej Izby panów hr. Moy już dnia 


|6 bm. ofiarował się złożyć owe 100.000 marek 


i że dnia 9 bm. wiedziano już o tem powsze- 
chnie w Berlinie — a telegram cesarza datowa- 
ny jest z dnia 10 bm. a więc cesarz, uważając 
tę sprawę za tak ważną, że swoją osobą i kie- 


ło. Centrum oświadczyło, że chodzi mu nie o 
upośledzenie sztuki, tylko jedynie o wybitne za- 


szenią pragnął ją ratować, albo nie zażądał 
Żadnych objaśnień, albo dano mu fałszywe. 

Wszyscy podziwiają odpowiedź ks regenta 
bawarskiego, że „musi* podziękować, ale „cieszy 
go to, że już jeden Bawarczyk dał ową sumę“. 
Ks. regent wskazuje co do sziuki na tradycye 
swego domu, ale oras i swego ludu, a zresztą 
osobę swoją, o którą tak chodzi cesarzowi, zu- 
pełnie wycofuje z tej historyi, bo to rzecz jego 
ministerstwa. O uchwale Izby posłów ani pośred- 
nio nie napomknął, Odprawa to grzeczna, ale 
sumaryeznie dosadna. 

Telegram swinemiipdzki wywołał w całej 
Rzeszy zdumienie jeszcze większe, niż mowa 
malborska — a w kołach tak na wskróś mo- 
narchicznych, jak Krawssżg. i absolutnie usłuż- 
nych jak Matłionalstg. i Berl: Polit. Nachr. prze- 
rażenie tak wielkie, że dotycuczas ani słówkiem 
się o nim nie odezwały. Nawet Post przyznała, 
że oba telegramy muszą wszędzie jak największą 
wywołać sensacyę, i jeżeli w pierwszym artykule 
udaje radość, że to telegram cesarza jakby obu- 
chem palnął w centrum bawarskie. Ale już 
w drugim artykule ubolewa, że telegram cesar- 
ski został opublikowany, a co gorsza, że go roz- 
głoszono z Berlina i to z jakiegoś snać urzędo- 
wego nakazu, zaczem historya charakteru ofi- 
cyalnego nabiera. 


Tem samem upada wybieg półurzędowców, 
Że tu chodzi jedynie o akt prywatnego impulsu 
cesarza. Tego zaś nikt zaprzeczyć nie myśli, 
i owszem powszechnie przyznają, Że cesarz 
wmięszał się w wewnętrzne sprawy jednego 
z państw Rzeszy, czego dotychczas nie czynił, 
i że to rzecz niesłychanie fatalna, bo właśnie 
Bawarczycy są niesłychanie zazdrośni o swoją 
samoistność, bo nigdzie nie ma takiej nienawiści 
do Prus, jak właśnie w Bawaryi — wszak na- 
wet bawarski następca tronu ks. Ludwik na ban- 
kiecie kolonii niemieckiej w Moskwie dobiinie 
zaakcentował, że monarchowie Rzeszy nie są 
wazalami cesarza. 


ucz! WERE SZAALLO NR 
W sierpniu. 

Zaledwie dwa tygodnie jakiej takiej pogody, 
i mamy znowu deszez i zimno. Oczywiście stan 
taki aury nie oddziaływa korzystnie na kuracyu- 
szów, toż i tę trochę życia i ruchu, które wy- 
wołało ciepło i pogodne jasne niebo, ustało, a 
wszyscy skuleni, zmarznięci, chowają się po ką- 
tach, a wielu nawet przedwcześnie ucieka. 

W ogól: mówiąc językiem tubylców, sezo- 
ny tegoroczne nie dopisały, a idąc za zdaniem 
przybyszów, Krynica coś się starzeje. Nie ta je- 
dnak urocza, tylu od natury bogactwy wyposa- 
żona Krynica, ale ta, która powinna urosnąć 
pod wpływem energicznej i czynnej ręki ludzkiej, 
ta właśnie coś starzeje. Czegoś jej zaczyna bra- 
kować, coś niedopisuje, a jak w każdem gospo- 
darstwie, większem czy mniejszem, stan taki — 
bywa często niebezpieczny. Gdyby Krynica była 
własnością prywatną, to albo dla braku fun- 
duszów potrzebnych dla jej rozwoju, jużby 
była dawno upadła, ałbo w przeciwnym razie 
zajmowałaby dziś pierwsze miejsce w rzędzie te- 
go rodzaju zdrojowisk. Że zaś zakład jest wła- 
snością rządu, który z natury rzeczy mniej z 
wkładami i z dochodami potrzebuje się liczyć, 
więc też w miarę jak u steru stali ludzie mniej 
lub więcej Krynicy przychylni, mniej lub więcej 
dla niej robiono. Gdy robota ta nie była jednak 
równą, systematyczną, ale wprost nieraz doryw- 
czą, nic dziwnego, że zasiew nie dał takiego żni- 
wa, jakieby było potrzebne, co pociągnęło za so- 
bą z jednej i z drugiej strony zniechęcenie. Wła- 
ściciel, nie widząc zysków, stracił ochotę do da- 
wania, kuracyusz, nie znajdując tu tego, czego dziś 
słusznie wymagać może, począł Krynicę omijać. 
Nastąpiło więc przesilenie — przełom, i rok bie- 
Żący, jakkolwiek nienależący jeszcze do najgor- 
szych, jest jednak wymownem świadectwem, że 
głosy tych, którzy lata całe nawoływali, aby ten, 
do kogo to należy, zajął się żywiej i energiczniej 
tą perłą zdrojowisk galicyjskich, były słuszne — 
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CENA OGŁOSZEŃ : vgioazenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dra- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsee 30 ct. — Głłesy pnbli- 
czneści za wieran lub jego miejsca 50 et. — 
Prywatna kerespendeneya 3 et. od wyrazu, 


że naleźało ich usłuchać, a... i wilk byłby 
i owca cała... 

Na szczęście, owca jest i żyje i to żyje w 
całej pełni swej piękności, nieoskubana jeszcze z 
tej prześlicznej toalety, w jaką ją przyroda 
odziała, szumią jeszcze nad nią smukłe świerki, 
nie przestała zionąć ożywczem powietrzem, a 
tajemniczo szemrzące żródło zdrojowe rozsypuje 
szczodrze ukryte w niem perełki... 

Ręki tylko ludzkiej potrzeba, ręki silnej, 
zdrowej, aby się wzięła do roboty, ale nie jak 
dotąd, dorywczo, niemal bezmyślnie, ale z pla- 
nem, rozumie się z góry obmyślonym. 

Refleksye te nasuwają się dlatego pod pió- 
ro, gdyż, o ile wszyscy znający| dobrze tutejsze 
stosunki to czują, że Krynica jest w stadyum 
przesilenia, o tyle rozbudza ich ciekawość po- 
głoska, że przy końcu tego miesiąca ma się tu 
odbyć wielka ankieta, na której mają zapaść 
ważne dla Krynicy uchwały, i druga, poruszona 
nawet przez niektóre pisma, iż MKrynicę chce 
wydzierzawić jakieś Towarzystwo akcyjne. 
coś trzeba z Krynicą zrobić, to wiedzą wszyscy 
— nawet rząd. Zachodzi tylko pytanie, co le- 
piej: czy prowadzić dalej własny zarząd, czy 
wydzierzawiać. 

Już to prawdę powiedziawszy, to ten wia- 
sny zarząd „rządowy*, to gospodarowanie takim 
zakładem z daleka, bo jeżeli nie z Wiednia, to 
ze Lwowa, nie okazało się jak dotąd dla Kry- 
nicy zbawiennem — przeciwnie, okazało Się 
szkodliwem, a nawet najlepsze chęci pojedyn- 
czych osób, niczego zdziałać nie mogły, bo chęci 
te ich, a nawet czyny, ginęły najczęściej w ste- 
sach „numerów“ zapylonych aktów. Gdyby więc 
nawet owa zapowiedziana ankieta powzięła bar- 
dzo mądre uchwały, daleko jeszcze do tego, aby 
one zostały równie mądrze wykonane. Aby to 
zrobić, co Krynicy dziś z miejca potrzeba, nale- 
żałoby wydać najmniej milion guldenów, i po- 
trzebaby, aby ten milion nie przechodził przez 
biurka setek referentów, ale, aby go użyto tu na 
miejscu, przez tych, którym stosunki lokalne są 
dobrze znane, jednem słowem przez ludzi pra- 
ktycznych i zawodowych. Dlatego też stano*czo 
można twierdzić, że daleko korzystniej byłoby 
dla Krynicy, gdyby znalazło się rzeczywiście ja- 
kie Towarzystwo z odpowiednim kapitałem i za- 
kład wydzierzawiło. 

Zapatrywanie, że w Krynicy byłoby dro- 
Żej, bo Towarzystwo chciałoby jak największy 
zysk ciągnąć, jest co najmniej śmieszne, bo ka- 
żde Towarzystwo musi być przedewszystkiem w 
tego rodzaju przedsiębiorstwie nie szukającem 
ryzyka — dobrym gospodarzem, a dobry gospo- 
darz stara się dawać dobrze i tanio, aby klientów 
ściągać, a nie złem i drogiem odstraszać. Dla tej 
samej przyczyny, dzierżawca będzie musiał dbać 
o rozwój zakładu, bo tylko podnosząc go, może 
liczyć na większy dochód. Dużoby jeszcze można 
mówić na ten temat, i znaleźć dość argumentów, 
przemawiających za wydzierżawieniem Krynicy, 
przytoczyć można jednak jeszcze ten, że przy- 
najmniej tu w Krynicy taki sposób załatwienia 
jej dalszego bytu i rozwoju z ogólnem spotkał 
się uznaniem. 

Czy tylko takie Towarzystwo się znajdzie... 
i gdzie? Może... Tymczasem używajmy darów 
Bożych jakie są. Spacerujmv, kąpmy się... no i 
jadajmy w Kurhauzie u poczciwego Fleischmana, 
który ze znanym lwowskim ma tylko tyle wspól- 
nego, że zamiast raków i ryb — daje mięso i 
ciastka, ale na tym samym... SoBie. 

Dalszych rozrywek dostarczają nam kon- 
certy różnych chórów i solistów, oraz „Miłośnicy“ 
w teatrze. Tym pomagają trochę prawdziwi akto- 
rzy — pomagała Bednarzewska -- obecnie Kae 
miński, oczywiście oboje z wielkim sukcesem. 
O balach większych nie słychać, mniejsze t. z. 
„reuniony* nie bardzo się udają — natomiast 
dopisała urządzona 8 bm. loterya. Niewłaściwie 
tylko zamknięto deptak i kazano płacić wstęp. 
Wiele osób narzekało na to i słusznie. Chętnie 
każdy da na cel dobroczynny, ale wymuszać 
w ten sposób datków mikt nie ma prawa. 

Z nowin dnia, że świeżo ukazała się bar- 
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cy wydobędzie takąż rybę długą na dwa kilome- 
try, jeśli ryba Maurycego będzie mieć dwieście 
cetnarów, to pstrąg Jacka będzie o kilka funtów 
cięższy od całej kuli ziemskiej, Bo zdania ludzkie 
tak w dziedzinie wiedzy, jak i gospodarstwa kra- 
jowego są podzielone, mędrzec zaś musi zacho- 
wać miarę i oceniać sprawę bez animozyi i z 
zimną rozwagą. 

W  twierdzeniach sportsmenów rybackich, 
opowiadających o złapanym pstrągu, który gło- 
wę miał w dolinie Kościeliskiej, pletwę zaś ogo- 
nową powyżej Gdańska w morzu Bałtyckiem, 
jest nieco przesady, dyktowanej zapałem myśliw- 
skim i polotem rybackiej fantazyi. Z równą je- 
dnak stanowczością piętnuję ohydną i brzydką 
złośliwość historyi naturalnej, która chcąc zrobić 
sportsmenom na złość, twierdzi w sposób jadowi- 
ty, że pstrąg dochodzi najwyżej do trzy dzieści 
centimetrów długości. 

Niemniej z rozmowy Jacka z Maurycym 
wysnułem dwa pewniki. Pierwszym był ten, że 
sport rybacki należy do najrozkoszniejszych za- 
jęć, jakie ubarwiają nasze życie, że ryby w Du- 
najcu z Żarliwością uznania godną czekają na 
literatów z Warszawy i koncypientów adwokac- 
kich z Krakowa, aby się dać złapać; drugi zaś 
ten, że aby pstrąga złowić, trzeba mieć wędkę 
angielską, sznur angielski, muchę angielską, że 
trzeba zupełnie w sposób angielski sport ten za- 
łatwiać, aby wyciągnąć z wody Common trout, 
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który w języku zwykłych ludzi, nie mających 
pojęcia o sporcie, nazywa się pstrągiem. 


* 


+ + 


Kupiec handlujący przyborami sportowymi 
podał mi krzesło. 

— Proszę siadać. 

— Dziękuję. Taka drobnostka jak kupienie 
wędki nie zajmie mi wiele czasu. 

— Pan sądzisz, że wybór wędki i much to 
rzecz bagatelna ? 

— Bynajmniej. 

— Przedewszystkiem racz mi pan powie- 
dzieć, jaką życzysz sobie mieć wędkę? Mam kije 
od najdroższych do najtańszych. Przepyszna 
wędka trzcinowa za koron sześć, leszczynowa 
za koron ośm, wędka Żelazna za koron dwa- 
dzieścia... 

— Ządam wędki angielskiej. 

— Widzę — odezwał się z uśmiechem 
kupiec — że mam do czynienia ze sportsmenem, 
który rzecz traktuje zawodowo a nie po dy- 
leiancku. 

— Rozumie się — rzekłem, spuszczając 
oczy, aby kupiec nie widział w nich blasku 
dumy. 

— Oto dla pana kij bambusowy, składany, 
wiązany jedwabiem za koron sześćdziesiąt. Teraz 
przystąpmy do much. 

— Proszę o angielskie. 


— Tylko takie panu dać chciałem. Na 
składzie mam najlepsze londyńskie fabrykaty. 
Patrz pan żyłka z jedwabnika, hak prawdziwy 
Limmerick sztuczna mucha arcydzieło przemy- 
słu. Na miesiąc maj masz pan tu dwadzieścia 
egzemplarzy. stone fly, dwadzieścia egzemplarzy 
pale evening dun i dziesięć sztuk little yełow 
may fly. 

— Co do czerwca. 

— Na czerwiec nieporównana jest mucha 
Green and gray drake, sedge and alder fly. 

— Daj mi pan sztuk czterdzieści. 

Kupiec popatrzył na mnie oozami, w któ- 
rych malowało się zdziwienie i zgroza. 

— Co? Czterdzieści ? Pan chcesz szlachetny 
sport traktować jako dyletant ? 

— Sądzisz pan, że to za dużo? 

— Prawdziwi sportsmeni kupują na waka- 
cye tych much dwa funty. 

— Proszę mi odważyć green drake cztery 
funty, sedge zaś fly dziesięć funtów. 

— Dobrze! Na lipiec daję panu czternaście 
funtów blue midge. Na sierpień kilogram willow 
dun fly. Na każdy tedy miesiąc jesteś pan 
w muchy zaopatrzony. Mniemam, że ten zapas 
panu wystarczy. 

I ja byłem tego zdania. Zawołałem pięciu 
chłopów, którzy zanieśli mai zakupione materyały 
sportowe na kolej. Trzech niosło wędki i żelazne 
haki z muchami, dwóch zaś książki, które obej 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki dar askie. 


metr zł 1. 


Kasy 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3°50. 


ogniotrwałe od zł. 65. 


Meble żelazne. 


Kasetki Żelazne od zł. 3:50. 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 5:50, 650, 7:50 i 9:50. 


Siatka drucigna zielona do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lodownie pokojowe od zł. 23. 


dzo ozdobna książeczka pióra zarządcy Krynicy 
p. Mravincsica. Zebrał on w niej pracowicie 
wszystkie daty odnoszące się do zakładu i ujął 
je w przystępną i barwoą formę. W ogóle p. 
Mravincsic przeistoczył się już na prawdziwego 
Kryniczanina, i zyskał sobie nietylko uznanie dla 
osoby jak i dla znawstwa, jakie pracą zdobył. 

Na zakończenie słówko o naszem tu życiu 
towarzyskiem. Nie bardzo ono kwitnie, s nawet 
pesymista powiedziałby, że go wcale nie ma. Nie 
trzeba jednak tak czarno się zapatrywać, zwła- 
szcza, że są tu jeszcze dobre duchy, _ które sy- 
tuacyę ratują. Duchami tymi, są tutejsi lekarze, 
zwłsszcza młodzi. Leczą oni... ciało, ale pokrze- 
piają i ducha, łącząc, kojarząc, zaznajamiając, je 
dnych z drugimi i czyniąc co tylko w ich mocy 
leży, aby nam uprzyjemnić ten padół... deszczu. 
Obok drów Czerhy, Wąsowicza, grupują się całe 
zastępy, wtóruje im dzielnie świeżo tu przybyły 
dr. Dębicki, znany od tylu lat ordynator Iwoni 
cki, a który zdobył tu wstępnym bojem ogólną 
życzliwość i uznanie. Nie można też pominąć i 
innych wielu lekarzy, jak p. Lorenckiego, Kmie- 
towicza, Zarzyckiego wreszcie dr. Grabowicza 
który ma tu swoją willę „Karolówkę* a w niej 
doskonały pensyonat, gdzie się wybornie je i 
bawi... co w Krynicy rzadkie, ale ważne. 

Jeżeli zatem ktoś nie bardzo wymagający, 
znajdzie i w Krynicy zdrowie i zabawę. Tylko, 
że tych „niewymagających, mniej jak wymaga- 
jących* trzeba się więc starać koniecznie, a by 
wszyscy byli zadowoleni. Czy to tylko możliwe ?... 
Zobaczy — kto dożyje ! 


Z izby sądowej. 
(Epilog sabwrzeń czerwcowych). 
Lwów 16 sierpnia. 

Na dzisiejszej rozprawie przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków. Pierwszy zeznawał K. 
Merato, strażnik miejski, oświadczył mianowicie, 
że gdy Dutkiewicz i tow. przeszkadzali pachołkom 
miejskim skrapiać plac Maryacki, zachowanie się 
strejkujących było spokojne. Świadek na chwilę 
przerwał robotę, potem skrapiał plac dalej. W tej 
sprawie zeznawali dalej i agent policyjny T. Ka 
wen i kapral polic. J. Kajdej, wyjaśniając, dla- 
czego aresztowali Zubacza i Jaukowskiego Zz po- 
wodu spędzania brukarzy od roboty. Ze.nawał 
następnie J. Krobicki, podmajstrzy brukarski, 
który widząc że Krasncid spędza robotnixów, u 
dał się na policyę, aby aresztowała  podburzają- 
cych. J. kaciuba brukarz miejski, widział Kra- 
snoida, jak szedl na czele strajkujących i wzy- 
wał brukarzy, aby zaprzestali pracy. 

Przesłuchani następnie świadkowie Michał 
Tymicki, brukarz i Dmytro Ryj nie zeznali nie 
ciekawego. Michał Budyński, kapral policyjny, 
który aresztował Krasnoida przy ulicy Ka- 
zimierzowskiej zeznaje, że Krasnoid zabierał 
robotnikom naczynie i składał „je na taczki, i 
dlatego go aresztowali, ale Krasnoid nie opierał 
się ani też nikt go nie wydzierał. 

Jan Aczkiewicz kapral policyjny, który are- 
sziował Postradę za to, że on nie pozwalał are- 
sztować  Krasnoida, zeznaje, że Postrada nie 
chciał z nim iść i dlatego musiał go wziąć za 
kark. 

Nastęnie inny kapral policyjny Jan Mazepa, 
zeznawał, że aresztował Rissa za to, że ten nie 
dozwalał aresztować Postrady. Dalszy kapral po- 
licyjny Sawczuk, że aresztował Deneka za to, że 
stawał on w obronie aresztowanego Rissa, oraz 
że Denek przy aresztowaniu opór stawiał. 

Komisarz pol. . Janicki widział, jak Po- 
ciaza wydzierał z rąk W. Hulika, który spokoj- 
nie kosił trawę na wałach gubernatorskich, kosę 


i dlatego go aresztował. 
Agent polic. M. Gross zeznał, że aresztował 
G. Wołoseckiego dlatego, iż on odgrażał się, że 
idzie spędzać rębaczy z roboty a 
Dalszy ciąg rozprawy we wtorek o godzinie 
10 rano. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 16. Sierpnia 1902 

Kalendarzyk. 

W niedzielę 17 sierpnia Liberata Op. — Gr. kat. 
7 Otrok w Efez. — Kal. Słow. Mirona św. 

Wschód słońca 504, zachód 70i. 

W poniedziałek 18 sierpnia Heleny ces. — Gr, kat. 
Jewsyhnia. — Kal słow. Bronisławy. 

Wschód słońca 5'00, zachód 0'59. 

We wtorek 19 sierpnia Benigny. Gr. kat. 
Preoqr. Hospoda. — Kalendarz słowiański Bolesaawa, 

Wschód słońca 5*u6, zachód 6:58. 

We środę 20 sierpnia Stefana króla, — Gr. kat 
Dometya Pr. — Kal słow. Sobieslawa. 

Wschód słońca 507, zachód 6-56. 


— Mili j drodzy goście. Piszą nam z Turczeń- 
skiego św. Marcina, że bawi tam grono czeskich li- 
teratów, którzy przybyli na posiedzienie słowackiego 


stowarzyszenia „Zivena* i „Muzeal“. Nu czele 
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mowały całą literaturę sportową. Musiałem wszy- 
stkie nabyć, aby zbiór był kompletnym. Bo pod- 
czas gdy znakomity teoretyk John Bone w dwu 
tomowem dziele zaleca na maj muchę ivon 
spinner, to empirycznie usposobiony Wiliam 
Murphy kazał muchy te używać w grudniu. Co 
do lipca i maja głosował za gravel-bed. 

Każdy z autorów angielskich miał swoją 
własną protegowaną muchę, ja zaś płonąłem ra- 
dością, będąc pewnym, że z różnicy zdań wycią- 
gnę pewniki i postawię własną hypotezę co do 
użycia much. Uprawniał mnie do tego zapas ich 
ogromny. Przecie w cetnarze sztucznych owadów 
znajdę jeden, na który się złakomi nasz pstrąg; 
wobec zaś tego odkrycia nic nie może znaczyć 
nędzna suma trzystu koron, jakie na haki ustro- 
jone sztucznemi muchami wydałem. 


s 4 
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Dzień, w którym stanąłem w Pieninach 
u stóp Trzech Koron, należał do najprzyjemniej- 
szych w mojem życiu. Na głazach kamiennych 
rozłożyłem angielskie muchy, na brzegu Dunajca 
poustawiałem książki angielskie, otwarte na tę 
stronicę, która opisywała istotę, zwyczaje i oby- 
czaje i upodobania ryby cemmon trout. Moja 
wędka angielska błyszczała w promieniach sło- 
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Pracownia rusznikarska 
1 sprzedaż Broni, 
Lwów, 
ul. Czarnieckiego 2. 
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czeskiej drużyny stoi przyjaciel nasz serdeczny 
Frunciszek Hovorka, który bawi na Słowacczyźnie 
wraz z żoną i córką. Całe grono przyjedzie za kil. 
ka dni do Zakopanego. Czechom towarzyszyć bę- 
dzie p. Dala nestor słowackiego dziennikarstwa, 
sympatyczny prezes zjazdu słowiańskich dziennika- 
rzy w Lublanie, Drogich gości naszych całem ser- 
cem na polskiej ziemi witamy, 

—,akK%. Józef Chrzanowski, kanonik hon. i be- 
neficyat Bazyliki Maryi Maggiore w Rzymie został 
mianowany przez Ojca św. Leona XIII szambela- 
nem ad honorem. 

Dyrekcya poczt zamianowała  praktykantami 
pocztowymi: J. Kmicikiewicza dla Stryja, T, 
Ńzczeklika dla Brodów, Kr! Fórchtegootta i Józ. 
Runiewicaa dla Tarnopola, St. Kantora, St. Nie- 
siołowskiego, Stanisława Drebszaka, Leon Szczur- 
kiewicza, Antoniego Firicha, Wł. Richtera i Jana 
Uhrynowskiego dla Lwowa, M. Millera, K. Ko- 
morowskiego, S. Kurczaka, W, Sławińskiego i L. 
Klimkiewicza dla Krakowa, A. Kolankowskiego i 
J. Kowala dla Stanisławowa, A, Sochackiego dla 
Podwo:xoczysk, J. Piskoznba dla Kołomyi, S. Mi- 
chalika dla Nowego Sącza i J. Kwiecińskiego dla 
Sam bora, 

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi gim- 
nazyum w Tarnowie dr. Benoniemu, z okazyi prze- 
niesienia go w stan spoczynk 1, order Żelaznej ko- 
rony III. kl. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szko- 
łach ludowych: ka, J. Domańskiego katechetą w 
Zaleszczykach, P. Bochenka naucz. w Nowym Są- 
czu, A Zimmermanównę w Brodach, ks. A. Wo- 
źniaka w Brodach, J. Jaworskiego star. naucz w 
Brodach, K. S rnickiego mł, naucz. w Brzesku, E. 
Smolkowa star. naucz. i M. Smossnę star. naucz, 
w Jaworznie, J. Chmielewskiego kier. w Tlustem, 
K. Ruta mł, naucz. w Leżajsku, A. Jaw rskiego 
star. naucz w Kulikowie, 

Nanczycielami kierującymi szkół 2-kl. zamia- 
nowała : K. Chlamtacza w Ulhówka, K. Scholza w 
Golcowej, F. Ożgowicza w Tyśmieniczanach 

Nauczycielkami młodazemi szkół 2-kl. zamia- 
nowane: H. Medyńska w Obroszynie i M. Cybia- 
kówna w Werbiążu niżnym. 

Naaczyciełami szkół 1-kl. mianowani: W. Tar- 
nawska w Haliczanowie, J. Lipski w  Potnrzycy, 
J. Zgłobiś w Jurkowie. 1. Szeremetowa w Czer- 
kasach, M. Pstrakówna w Rakowcen, M. Stachow- 
ski w Gajach roztockich i M. Złotnicza w Wołosz 
czyźnie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: M. Worobca 
w Ostrowie do Kałaczkowiec, J. Cieślę w Sarzy- 
nie do Białobrzegów, K. Dolais w Wulce hamu- 
leckiej do Zagórza, E. Rześnikową w Dziale do 
Przyborowa, 8. Bednarską w Głolcach do Sojkowy, 
J. Wianickiego w Czerkasach do Glinnnej, J. Łu- 
kawskiego w Tatarach do Babina, J. Chmiela w 
Lubzinie do Skrzyszowa, J. Szerszenia w Maćko- 
wicach do Rosochaczu, 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa na czwartkowem posiedze- 
niu uchwaliła zbudować przy zakładzie dla nieule- 
czalnych trapiarnię kosztem 7000 kor., dokonała 
wyboru komisyi prawniczej, dochodów  niestałych, 
dóbr miejskich i regulacyjnej i załatwiła szereg 
spraw administracyjnych i rekursów budowlanych. 


Pogrzeb śp. barona Bruniekiego odbył się 
dziś o 10 zrana z domu żałoby przy ul. Trzeciego 
Maja na cmentarz Łyczakowski. W orszaku po- 
grzebowym oprócz najbliższej rodziny widzieliśmy 
namiestnika hr. Pinińskiego, hrabiów Drohojow- 
skich, Fredrów, Brunickich z Lubienia i z Ciesza- 
nowa, obywateli zaprzyjaźnionych z domem właści 
cieli Zaleszczyk i deputacyę miasta Zaleszczyki pod 
przewodnictwem wiceburmistrza p. Pawłowskiego, 
Deputacya stowarzyszenia „Głwiazdy”, której zmar- 
ły był długoletnim członkiem, złożyła na trumnie 
wieniec. Rada gminna miasta Zaleszczyki zamiast 
wieńce ną trumnę Śp. barona Brunickiego przezna - 
czyła ośmdziesiąt koron dlu miejscowych ubogich. 
Wieczorek humorystyczny Fiszera. który 
się odbył wczoraj w sali „Sokoła“ cieszył się wiel- 
kiem powodzeniem, Pabliczność, chcąc usłyszeć swe- 
go ulubieńca, zapełniła szczelnie salę i bawiła się 
wybornie znakomitemi kreacyami p. Fiszera, darząc 
go ustawicznie hucznymi oklaskami. P. Fiszer za- 
chęcony wielkiem powodzeniem swego wczorajszego 
wieczorku daje jutro w niedzielę w „Sokole“ drugi 
wieczór z odmiennym programem. 


Piorun w cerkwi. Wczoraj około 3 godziny 
popołudniu w czasie burzy, oderzył piorun w cer- 
kiew skniłowską i zapalił wielki ołtarz. W kilka 
minut, część cerkwi stąła w płomieniach. Na szczę- 
Ścis, przybyła wnet wezwana telefonem lwowska 
straż ogniowa i resztę cerkwi uratowała. Szkoda 
wynosi około 6000 koron, 


=  Kościeini złodzieje wyciągający ze skarbo- 
nek pieniądze, za pomocą lepką gimą pociągnię 
tych patyczków tworzą, jak się zdaje formalną 
sznjkę. Wczoraj aresztowano Marcelego Rudnickie- 
go za to, że wyciągał w ten sposób pieniądze z 
puszki Swiętopietrza w kościele 0O. Dominikanów 
Jan Kaczaniowski i Emilja Botnika, pilnowali tym- 


= 


necznych, ja byłem zupełnie po angielsku uspo- 
Bobiony, Pieniny wraz z Czerwonym Klasztorem 
wyglądały na zupełnie angielski pejzaż. Chciejcie 
państwo przyznać, że linie Trzech Koron wraz 
ze okolicą mają w sobie coś angielskiego; ko- 
loryt ich jest angielski, mają ton, jakby je an- 
gielski malarz malował. 

Nad brzegiem Dunajca stał jakiś góral. 
Ojcze, nie ma tu ryb? 

— Skądby się ta wzięły... 

— Co mówicie?! Wszyscy mówią, że w 
Dunajcu pełno pstrągów. 

— Kajżby się podziały. 

Nie mogąc się dogadać z człowiekiem, za- 
cząłem po angielsku batożyć wodę Od przepisu 
Johna Bonne nie odstąpiłem na włos. Trzyma- 
jąc książkę jego w rękach, wyglądałem z wędką 
w rękach na kapelmistrza, który batutą wywija, 
a w nuty rozłożone patrzy. 

Rzucałem na wodę najpierw Green drake, 
potem zaś black andgwll gnad. Pstrągi nie chcia- 
ły jsść ani jednej, ani drugiej. Chwyciłem się do 
metody Murfego; gdy zaś ta nie skutkowała, bi- 
łem wodę sposobem wskazanym przez Pareya 
i siedmiu innych sportsmeńskich autorów. Zau- 
ważywszy, że na muchę majową pstrągi się nie 


abryka 


wszelkich systemów pod 
gwarancyą, wypróbowaną 


czasem, aby mu kto w tej manipulacyi nie prze- | ogromnej liczbie wiernych. Pątników nieco ubyło, | 


Bzkodził, aresztowano ich więc także. 00. Domi 


| lecz i pociągi nadzwyczajne i zwyczajne wielu je- 


nikanie twierdzą, że taż sama puszka Swiętopietrza, szcze przywożą. Tłumy ludu zalegają jeszcze nie- 


okradaną już jest od około 2 lat, nie udało się im 
jednak dotychczas złodziei przytrzymać, Wobec 
tego, że Botnicka utrzymywała stosunki z także 
innymi złodziejami kościelnymi, prawdopodobnem 
jest, że tworzą oni jakąś szajkę działającą w po- 
rozumieniu. 


Wojna w szpitali. Pozosrtająca w leczeniu 
na oddziele skórnym szpitala powszechnego Mina 
Ehrenzweig, kobita lekkich obyczajów, która miała 
być wczoraj z powodu wyprawiania wrzasków w 
czasie wizyty lekarskiej ukaraną aresztem domo 
wym, rzuciła flaszką na jednego ze szpitalnych 
posłngaczów, którzy ją mieli odstawić i lekko go 
uszkodziła. Gdy następnie posługacze cofnęli się na 
korytarz, inne chore znajdnjące się w tej samej 
sali, zabarykadowały drzwi łóżkami, poczęły rzu- 
cać flaszkami i miskami na ogród, rozebrały inne 
łóżka, powyjmowały słomę z sienników i zapaliły 
ją na oknie. Dopiero po otwarciu drzwi przez ślu- 
sarza, udało się wezwanym żołnierzom policyjnym 
i parobkom szpitalnym przemocą wtargnąć do sali 
i ubezwładnić szalejące kobiety. Ośm z nich od- 
stawiono ze szpitala do polioyi z prośbą o ich 
ukaranie, 


== Lwowska załoga wojskowa udaje się we 
środę 20 bm, o godz 3 rano na msnewry jesien- 
ne w okolice Stanisławowa. We Lwowie pozestanie 
tylko garstka żołnierzy, potrzebnych na warty i po- 


gowia. 
Kronika krajowa. 


Wypadek kolejowy. Z Czerniowiec donoszą : 
W otwartem polu przed stacyą Czerepkoutz na Bu- 
kowinie, w dniu wczorajszym, wykoleił się częścio- 
wo pociąg osobowy nr. 314 z nieznanej dotychczas 
przyczyoy. Część wagonów przewróciła się. Siedmna- 
ście osób, podróżnych, odniosło obrażenia. Pier- 
wszej pomocy lekarskiej udzielił rannym w 30 mi- 
nutach po wypadku lekarz kolejowy z Hlibokiej, a 
po upływie jeszcze godziny czterej lekarze, przy- 
byli pociągiem ratunkowym z Czerniowiec. Podró- 
żni pociągu nr. 814 pojechali pociągiem ratunko- 
wym dalej do Czerniowiec. 

Przerwa w ruchu spowodowana tym wypad- 
kiem potrwa mniej więcej 60 godzin. W tym cza- 
sie ruch osobowy utrzymany będzie za pomocą 
przesiadania się podróżnych w miejscu wypadka. 
Natomiast ruch pociągów towarowych na prze- 
strzeni Hadikfalva-Hliboka musiano na teu prze- 
ciąg czasu zupełnie zastanowić. 

Z Hliboki z prywatnego Źródła telegrafoją : 
Wóz pocztowy został zgrachotany. Asystent po- 
cztowy p. Koperski i dwóch wożnych pocztowych 
Marek Zając i Stanisław Zając ciężko ranieni: 
dragi asystent pocztowy Załuski wyszedł cało, od- 
niósłszy tylko lekkie kontuzye. Ranionych wysłano 
pociągiem pospiesznym do Lwowa dokąd przybędą 
dziś o godzinie | m. 45 w południe. 

11 wagonów zgruchotanych, a mianowicie 8 
osobowych, dwa pocztowe i jeden pakunkowy. Przy- 
czyną wykolejenia była prawdopodobnie wyrwana 
szyna. 

Z Czerniowiec telegrafunją ze źródła prywa- 
tnego: Równccześnie z nowym pociągiem, który 
sformowano w miejsce rozbitego i wysłano w stronę 
Lwowa, wysłano też pociąg ratunkowy z lekarzami, 
opatrunkami i robotnikami w stronę przeciwną, tj. 
na miejsoe katastrofy. Zajęto się przewiezieniem 
rannych do Czerniowiać i o ile to było możebnem 
i potrzebnem odesłanie ich dalej. Ciężko rannego 
asyst, pocztowego Koperskiego i innych ambulan- 
sowców wysłano do Lwowa pociągiem pospiesznym, 
który odchodz. stąd o godzinie 8 miu. 2 rano, tak, 
że przybędą do Lwowa prawdopodobnie o godzi 
nie 1 min. 45. 

Słażba kolejowa, która przybyła do Lwowa, 
opowiada, że ze zranionych osób sześć miało umrzeć 

W ostatniej chwili telegrafują nam z Czer- 
niowiec : Podezas wczorajszej katastrofy kolejowej 
koło Czerepkoatz 8 wagonów przewróciło się. Dwie 
osoby są ciężko ranne a 15 lekko. 


Jublieusz Kaiwaryi Zebrzydowskisj. Z Kal- 
waryi piszą pod d. 14 bm.: Dziś pociągiem połud- 
niowym przyjechali; kardynał ks. Puzyna i ks. bi- 
skup przemyski Pelczar, którym towarzyszyli ks. 
kan, Wądolny i ks. dr. Fielek. Na dworcu kolejo- 
wym oczekiwali przybycia książąt kościoła ks. Pod- 
worski, starosta p. Geppert, marszałek p. Sławiń- 
ski wraz z radą gminną Kalwaryi, przedstawiciela- 
mi władz świeckich i duchownych. Przed połud- 
| niem celebrował sumę pontyfikalną w kościele ks. 
biskup Wałęga. Równocześnie z kaplicy Trzeciego 
Upadkn odbyło się nabożeństwo dla Morawian, któ 
re celebrował kas, dziekan Spiczka z Morawskiej 
Ostrawy, a zarazem wygłosił kazanie, oraz w ko- 


Ściele Grobu Matki Boskiej nabcżeństwo dla Ora. | „choreae polonicae*, 


tylko wszystkie miejsca koło klasztoru, lecz wszę- 
dzie widać przechodzące drużyny pątników z miej- 
sca na miejsce, z kaplicy do kaplicy. Szczególnie 
dążą dziś kompanie dróżkami Matki Boskiej do 
Grobu, czcząc wigilię przed uroczystem świętem 
Wniebowzięcia. 

W Buczaczu dnia 14 bm. o 7 rano wybuchł 
z niewiadomej przyczyny grożny pożar na folwar" 
ku Buczackim i przy silnym wietrze zniszczył bro- 
war br. Potockich i dnżą stajnię. Szkoda ubezpie: 
czona jest bardzo znaczna, 


W Jelenkowatym obok Eawocznego wybuchł 
grożny pożar. Spłonęło 16 zagród wieśniaczych., 
Szkoda wynosi około 15000 koron. Zagrody nie były 
ubezpieczone. 

Zarząd główny krakowskiego tow. oświaty 
ludowej założył w lipcu br. dwie nowe bezpłatne 
czytelnie ludowe w gminach; Żołynia (pow. Łańcut) 
Mnich (pow. Bielsk na Slązku) oraz uzupełnił bi- 
blioteki w 24 dawniej założonych czytelniach w gmi 
nach : Dwory (pow. Biała), Borzęcin, Gosprzydowa, 
Ruda Kameralna (pow. Brzesko), Wydrna (pow. 
Brzozów), Zarzecze, Zmigród Nowy (pow, Jasło), 
Bieńczyce, Czulice, Czułów (pow. Kraków) Krasne- 
Lasocice, Zmiąw (pow. Limanowa), Staremiasto 
(pow Łańcut), Krzyszkowice (pow. Myślenice (Swo- 
szowice (pow. Podgórze) Ubieszyn (pow. Przeworsk) 
Czarna, Pustynia (pow. Robczyce), Biała (pow. Rze- 
szów) Chocznia Tarnawa (pow. Wadowice), Krze- 
szów, Rajcza, Sucha (pow. Żywiec). Ogółem roze 
słano 1191 książek, wartości 1017 koron. Ogółem 
w roku bieżącym założono nowych czytelni 10, oraz 
uzupełniono 67 biblioteczek czytelni, dawniej zało 
Łonych i rozesłano książek 3144 wartości 2516 kor. 

W kołomyjskiej Kasie Oszczędności miano 
odkryć malwersacye. Winnymi mają być buchalter 
i żyd urzędnik. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Antwerpia 16 sierpnia. Podczas wczo- 
rajszego pochodu z pochodniami, ogarnęły pło- 
mienie pewien powóz, na ktorym jechało pięć 
pań. Jedna z nich spaliła się a cztery doznały 
silnych poparzeń. 

Szezeeim 16 sierpnia. Zandarmerya are- 
sztowała tu 21 letniego robotnika Hammera, któ 
ry przyznał się, że w ostatnich latach zamordo» 
wał 7 kobiet publicznych. Morderstwa te popeł- 
nione zostały na tle seksualnem. 


Ze stowarzyszeń. 

Towarz. ochotn. straży ogniowej „Bokół* we 
Lwowie 1 Janowie urządzają w niedzielę dnia 17 bm. 
wycieczkę do Janowa połączoną z festynem i zabawą 
ogrodową. 


MAŁY FEJLETON. 


Starożytne tańce w Polsce. 


W Rzymie wychodzi od kilku lat, jako or 
gan stowarzyszenia artystów dramatycznych i li- 
rycznych, tygodnik p. t. Kroniki mugyczne i dra- 
małycane. 

W jednym z ostatnich numerów dr. Oskar 
Cnilesotti, z miasteczka Romano d'Ezzelino, pod 
Vicenzą, umieszcza artykuł p. t. „Starożytne tań- 
ce polskie“, w którym zastanawia się nad po 
czątk. mi poloneza. 

Według Riemanna (Dicłionnaire de musi- 
que r. 1889) przypuszczać należy, iż polonez nie 
wziął początku z tańca ludowego polskiego, ale 
raczej z ceremonii, jaka się odbyła podczas ko- 
ronacyi Henryka Walezego na Wawelu (r. 1574), 
kiedy szlachta polska, dygnitarze, panie i pano 
wie, kroczyłi parami przed nowym królem, aby 
mu się przedstawić. Tak samo mówi Grove w 
w Słowniku swoim, na którym też opierał się 
dr. Adclf Lindgreen z Sztokholmu w pracy, wy 
drukowanej w rocznikach kongresu paryskiego z 
r. 1900, p. t. „Contribution à Uhistoire de la 
Polonaise“. Jednakowoż Lindgreen zaznacza o- 
pinię A. Sowińskiego (Musiciens polonais r. 
1867), według której polonez, t. j. jego muzyka, 
odnajduje się w starych kantyczkach, z których 
też Sowiński podaje przykład, aby wykazać, że 
rytm i kadencya nowoczesnego poloneza już się 
w mich znajdują. 

Co do dwóch tych zdań słusznie uważa 
Bóhme, niemiecki autor „Historyi tańca w Niem 
czech”, iż defilada przed Walezym nie mogła ję 
szcze być polonezem o takcie */,. 

W książce o lutni Besarda (thesaurus har- 
monicas. Kolonija, r. 1603) znajduje się kilka 
ale, jak przyznaje W. B. 


wian, które celebrował ka Jan Hatjar, proboszcz z| Squire, autor artykułu: „Polonaisae* w Słowniku 


Habówki, wygłosiwazy zarazem i odpowiednie ka - | Grovue'a. bardza słabo przypominających rytm i 


zanie. Popołndniu celebrował nieszpory ks, Wądol 


charakter narodowej muzyki polskiej i są one 


ny, kazanie wygłosił ks. Moralski, gwardyan OO. |też, po większej części, kompozycyami wenecya- 


Bernardynów w Krakowie. 
wszyscy trzej ks. bisknpi sakramentu bierzmowania 


łapią, rzucałem im muchy z czerwca, grudnia 
i marca. Z much ze wszystkich miesięcy zrobi- 
łem jedną wielką muchę skombinowaną. Poty na 
mnie biły. Prawa ręka opadała na dół bezsilnie 
od ciągłego wywijania wędką. Pstrąga nie mia- 
łem na lekarstwo. Byłem wściekły. Co za głupie 
bydle taki pstrąg! Nie lepiej takiemu łotrowi le- 
żeć na białym półmisku, niż tu moczyć się w 
tej ohydnej wodzie? ! 

Zacząłem rzucać muchy nowym skombino- 
wanym sposobem. Połączyłem razem metody 
Pareya i Murphego. W ręku trzymałem trzy 
książki, otwarte na stronicy common trout. Z ty- 
łu zbierała się gromada ludzi. Byli to okoliczni 
włościanie. Słyszałem śmiechy i chichoty, na któ- 
re nie zwracałbym zupełnie uwagi, gdyby nie 
poważny głos jakiegoś starego górala, który kar- 
cił zgromadzonych: 

— Czy to ładnie śmiać się z człowieka 
ciężko chorego?! Jeśli los go dotknął na umyśle 
nie śmiać się trzeba, lecz mieć uczucie litości. 

Obejrzałem się. O kim on u dyabła mówi? 
Kto tu jest chory? Wszyscy ludzie, których o 
kiem objąłem, wydali mi się zupełnie zdrowi. 
Rumieńce na licach, na ustach śmiech, od któ- 
rego tarzają się po ziemi. Kto tu zwaryował? 


odznaczone złotym medalem na 


: Lwów, 


Poleca broń myśliwską 


uregulowaną, 
Wszelkie reperacye 


przyjmuje się pod gwa- 


FALCYĄ. 
Starą broń kupuję płacąc 
gotówką. Na żądanie cen- 


nik gratis i franco, 


Równocześnie udzielali | nina, 


przebywającego w Polsce, 
Zygmunta III. 


Przecie nie ja? E ktoby zważał na wybryki mo 
tłochu, pomyślałem , z podwójną energią wodę 
batożąc, klnąc po angielsku, wszystkich sił doby- 
wając, aby złapać common trouł Co prawda, to 
zaczęły mię opadać moje siły. Energia słabła, 
serce opada zwątpienie. Widzę, widzę we wodzie 
pływające pstrągi. Zauważyłem to, że patrzą na 
moje angielskie muchy. Patrzą na nie, jakbym 
ja im pokazywał jakąś angielską owadzią mena- 
żeryę, której one w Polsce na oczy nie widzia- 
ły. Wśród angielskiego pejżażu, angielskiej bi- 
blioteki, angielskiej wędki i angielskich much, 
zaczęła mię iamać angielska choroba, miejsca 
sobie z żalu i rozpaczy znałeść nie mogłem. Rzu 
ciłem wędkę na brzeg i usiadłem na kamieniu. 


Na szczęście zjawili się koło mnie dwaj 
przyjaciele Jacek i Maurycy. 


— Nie pan nie złapałeś ? 


— Wiem dlaczego — zauważył Maurycy. 
Biedak ten łapie pańską metodą, która nie pro- 
wadzi do niczego. Ja złapałem wczoraj pstrąga 
długiego na dwadzieścia łokci. 

— Widziałem go 


Jacek. 
— Gdzieś go pan widział ? 


odrzekł szyderczo 


wystawie we Wiedniu 1902 


— ul. Pańska 1l. 10, 


za panowania 


P. Ghilesotti podaje w Cronache musicali e 
drumałiche wypis dwóch starych tańców pol- 
skich z dzieła sławnego lutnisiy francuskiego, Be- 
sarda, zatytułowanych: „Choreae polonicae Dio- 
madis*. 

Kompozytorem muzyki był Katon Diomede, 
znakomity luinista i śpiewak, rodem z Wenecyi, 
Jako młody chłopiec, znałazł sie na dworze pod- 
skarbiego kor. Stanisława Kostki i w Krakowie, 
w r. 1607, ogłosił kilka kantyków na cześć św. 
Stanisława (biskupa?). Diomede urodził się okolo 
połowy wieku szesnastego. Nie wiadomo, kiedy 
umarł, 

Jest rzeczą prawdopodobną, że do swoich 
utworów ozerpał materyał w starej muzyce pol- 
skiej. Rzecz jest trudna do sprawdzęnia, gdyż z 
dawniejszych czasów mało co się dochowało. Dr. 
Lindgreen w wyżej cytowanym artykule podaje 
wprawdzie „Taniec polski“, przepisany 2 „Nauki 
lutni“ Waisseliusza (z r. 1592), ale taniec ten 
jest tylko małoznaczącą próbką. 

Tego znów nie można powiedzieć o dwóch 
„tańcach polskich“ Diomedesa, choć one nic 
spólnego nie mają z dzisiejszym polonezem, któ- 
ry widocznie znany był jako „polska“ i, jak 
twierdzi p. Chilesotti, ma pewne powinowactwo 
z „bolero“ hiszpańskiem. 

Ten sam numer „Kronik“ zamieszcza je- 
szcze artykuł z Kremony o obchodzie patryoty- 
cznym pamięci autora hymnu Garibaldiego, zmar- 
łego w r. 186%, kapelmistrza Olivierego. Artykuł 
nosi podpis G. G. Dobrski. 


Ruch artystyczno-literacki. 


+ W teatrze lwowskim rozpoczną się przedsta- 
wienia we czwartek 2} bmi 

* P. Marya Kozłowska, znana śpiewaczka ope : 
rowa, wystąpiła zeszłej niedzieli (10 bm.) w Tru- 
skawcu w koncercie wraz z artystką pianistką p. 
Emilią Kowalską, Sala była przepełnioną e pna 
Kozłowska, która z artyzmem i nadzwyczajną mu 
zykalnością wykonała pieśni Alabieftego, Meyerbeera 
(Dinor. hb), Rubinsteina, Stojowskiego, Shnmsnna i 
Tostiego, była przedmiotem ciągłych owacyi i zmn- 
szoną była do śpiewania wielu dodatków nadprogra - 
mowych. Koncert ten był dla muzykalnych gości 
kąpielowych niespodzianą biesiadą artystyczną i na 
długo pozostanie w miłej ich pamięci. 

* Nowe pisma w Król. Polskiem W ostatnim 
numerze Praw. Wiestnika ogłoszono o udzieleniu 
następujących nowych koncesyi na pisma polskie : 
P. Józef Pawłowski otrzymał pozwolenie na wyda- 
wanie pod cenzurą prerencyjuą, tygodnika w języ- 
ku polskim p, t. Pigkno, poświęconego malarstwu, 
rzeźbie i budownictwu, z dodaniem działu beletry= 
stycznego ; adwokat przys. Pawel Trzoiński otrzy - 
mał koncesyę na tygodnik p. t. Eihlioteka dła mło: 
dsieży, poświęcony beletrystyce, opisom podróży, 
popularyzacyi nauk przyrodniczych i t. p.; Dr. Je- 
rzy Brunner otrzymał koncesyę na tygodnik Lekars, 
poświęcony zarówno sprawom śoiśle specyalnym, jak 
i poradom praktycznym z zakresu medycyny i hy- 
gieny ; Dr. Czesław Stankiewicz otrzymał koncesyą 
ua miesięcznik p. t. Ginekologia. Wszystkie te 
pisma wychodzić będą pod cenzurą prewencyjną w 
Warszawie. Wreszcie zatwierdzono przejście tygo- 
dnika Spiew kościelny na wł sność ka. Eugeniu. 
sza Gruberskiego, z przeniesieniem wydawnictwa Z% 
Warszawy do Płocka. Pozwolenie na zmiany w juś 
istniejących koncęayach, otrzymał p. Leon Cho- 
jecki, redaktor i wydawca tygodnika Meloman, 
mianowicie na zmianę tytułu na Nowości mwsyczne, 
z dodatkiem miesięcznym bezpłatnym, redagowanym 
przez profesora instytutu muzycznego, Zygmunta 
Noskowskiego. Ministerstwo spraw węwnętrznych 
pozwoliło teź p. Hipolitowi Nowakowskiemu na wy- 
dawanie w Warszawie tygodniowego pisma handlo- 
wego p. t. Międsynarodowy Keryer ogłosseń 
handlowych i ofert w pięciu językach: polskim, 
ruskim, francuskim, niemieckim i angielskim. 

* Q nowo odkrytych rękopisach Pisma Św. 
donosi Standard: W Damaszku istniała stara tra- 
dycya, że w piwnicy meczetów Jami i Kebir za: 
murowane są wielkiej wartości stare rękopisy, któ- 
re odnoszą się do początków chrześcijaństwa. Po 
dłuższych staraniach zdołano otrzymać pozwolenie 
sułtana na otwarcie piwnicy, która przez kilkaset 
lat była zamknięta i pilnie strzeżona ; przedtem je- 
dnak zapewnili sułtana znawoy, iż mie ma tam 
rzeczy, oduoszących się do Islamismu, Rękopisy, 
które tam znaleziono, przewieziono do Konstantyno= 
pola, gdzie stwierdzono, że rękopisy te zawierają 
ogromną ilość urywków z Pisma św. Starego i No- 
wego Testamentu w języku syryjskim, wraz z u- 
rywkami tłómaczenia Starego i Nowego Testamen- 
tn w dyalekcie syryjako-palestyńskim. Poza tem zna- 
leziono także urywki Pentateuchu w dyalekcie sa- 
marytańskim, tłómaczenie 78 psalma na język a- 
rabski, pisane greckiemi głoskami, oo stanowi nie- 
oceniony materyał do badań języka arabskiego w 
czasach przed Mahumetem. Dalej znaleziono 76 stron 
nieznanego dotąd komentarza w języku ataro-syryj- 
skim, 52 stron psalmów i 11 stron Pentateuchu, 
pisanych greckiemi literami, pochodzących z XH 
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| — Miałem przy sobie przypadkiem bardzo 
| powiększający mikroskop... 

— Jesteś pan impertynentem. Mam dowo- 
dy, że opowiadania pańskie o złapanych w Że- 
giestowie dwustu pstrągach są blagą i wymy- 
słem. 

— Kłamiesz pan, jakobyś czterysta dwie 
ryby chwycił. 

— Jestes pan głupszym od piskorza,,. 


O . O . a . . 


Rozegrał się dramat. Opowiedzieć go nie 
mogę, nie mam bowiem talentu do opisywania 
scen wzruszających. Tyle wiem, że gdy cieńszym 
końcem mej wędki bił Jacek Maurycego, to grub- 
szą część kosztownego kija trzaskał Maurycy na 
plecach Jacka. Znakomita wędka poszła w pra- 
szczęta. Była ona prawdziwie angielska. Koszto- 
wała mnie sześćdziesiąt koron. 

Chciałem odzyskać choć część wydanego 
kapitału. Centnar much prawdziwie angielskich 
zaniosłem do tandeciarza, aby je sprzedać. Dał 
mi za nie pół funta kłaków  Żądałem, błagałem, 
prosiłem, aby mi dał cały funt kłaków. 

Mówił upoczywie, że to więcej nie warte. 


obecnie "W 
za najlepsze 
uznane. FE. 
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W Niedziele i święta dwa przedstawienia. "ZĘ 


Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. $ wieczór. 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9, 


stulecia. 
niemieckiemu ambasadorowi, 
który odesłał je do Berlina. 


Z WARRZAWY. 
(Poczta), 

— Rokowania pomiędzy rządem rosyjskim a 
pruskim w sprawie przedłużenia drogi żelaznej z 
Kalisza do granicy pruskiej zakończyły się doda- 
tnim rezultatem, Kolej będzie przedłużona a prze- 
ładowywanie towarów odbywać się będzie po stro- 
nie rosyjskiej. 

— Zapisy na politechnikę rarszawską zosta- 
ły zamknięte. Wniesiono 735 podań o przyjęcie na 
studya. W tej liczbie jest 257 podań wniesionych 


Rękopisy te wydano na rozkaz sułtana 
bar.  Marschallowi, 


przsz żydów. Wszystkich zaś miejsc wolnych 
jest 229. Z tego powodu odbędą się egzamina 
konkursowe, decydujące o przyjęciu, w dniu 
29 b. m, 

GI 


Watykan a Rosya. 


Polst Corr. donosi na podstawie informa- 
cyj z Petersburga i Rzymu, że cofnięcie wydale- 
nia biskupa wileńskiego ks. Zwierowicza i powo: 
łanie go na dyecezyę sandomierską wpłynęło na 
znaczne polepszenie się siosunków pomiędzy rzą- 
dem rosyjskim a Watykanem. Wydalenie i spo- 
sób, w jaki o tem swego czasu zawiadomiono 
stolicę apostolską, miały wywołać w Watykanie 
przygnębiające wrażenie. Dlatego z żywem zado: 
woleniem przyjęto obecnie wiadomość o takiem 
załatwieniu tej sprawy przez rząd rosyjski, po- 
dobno za osobistą inicyatywą cara Mikołaja. 


Telegramy i telefonematy. 


Zamierzony zamach. 
Frankfurt 16 sierpnia. (Tel. pr,) 
W sali sądów przysięgłych znaleziono 
dziś szyfrowany list o zamierzonym  za- 
machu na cesarza Wilhelma. Zarządzono 
nadzwyczajne środki ostrożności i wzmo 
eniono załogę. 


Galicyjskie kopalnie. 


Wiedeń 16 sierpnia. Z powodu niedawnej 
katastrofy w kopalniach borysławskich ustanowił 
—jak wiadomo — minister rolnictwa fachową ko- 
misyę, która ma zbadać stosunki, panujące w 
galicyjskich kopalniach wosku ziemnego i posta- 
nowić, w jakim kierunku dotychczasowe przepisy 
policyjno górnicze mają być na podstawie naj- 
nowszych doświadczeń uzupełnione i zmienione, 
dla powiększenia bezpieczeństwa. Obecnie ogło- 
8zono mianowanie członków tej komisyi, miano- 
wicie, że na czele jej stoi starszy radca górniczy 
z krakowskiego starostwa górniczego Jan Holo- 
bek. Członkami są: inspektor górniczy Franci 
szek Bartonec z Sierszy, starszy inżynier Fran 
ciszek Brzezowski z Privos, inżynier górniczy 
Adam Łukaszewski z Borysławia, prof. lwowskiej 
politechniki Leon Syroczyński, inżynier górniczy 
Maurycy Werber z Borysławia. Do komisyi tej 
będą należeli także pełnomocnicy górniczych u- 
rzędów okręgowych w Stanisławowie i Droho- 
byczu Prócz tego robotnicy mają wysłać do niej 
swoich delegatów, którzy przedstawia ich życze- 
nia, zażalenia i wnioski, o ile na to zakres dzia- 
łania komisyi pozwoli. Komisya zbiera się 25 
bm. w urzędzie górniczym w Drohobyczu. 


Sprawy austryackie. 

Jnehl 16 sierpnia. Dr. Koerber, który 
przybył onegdaj po południu z radcą sekcyjnym 
Bleylebenem do Ischlu, był jeszcze tego samego 
dnia o 7 wieczorem u cesarza na dłuższem po- 
słuchaniu i zdał sprawę o bieżących kwestyach. 

Wczoraj przybył tu minister skarbu Boehm- 
Bawerk i konferował z dr. Koerberem. Bawi tu 
także węgierski minister skarbu Lukacs. 

Dziś rano przybywa Szell. Obaj prezydenci 
ministrów będą u cesarzs na osobnej audyencyi. 
Szell będzie przyjęty pierwszy. Popołudniu od- 
będzie się wspólna narada pod przewodnictwem 
cesarza. 

O wyniku konferencyi obu premierów w 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 17. Sierpnia 1902 Nr. 207. 


Ratot dowiaduje się Fremdenblatt, że porozu- 
mienie w sprawach związku cłowo- handlowego 
postąpiło znacznie naprzód, są jednak jeszcze 
poważne różnice w kwestyi taryfy cłowej. 

Hsehl 16 sierpnia. Prezydent gabinetu wẹ- 
gierskiego p. Szell przybył tu dziś o godzinie 7 
rano. O godz 11 rano obaj zostali przyjęci przez 
cesarza na wspólnej audyencyi. O godz. 12 byli 
jeszcze obaj w willi cesarskiej. 

P. Szell, który miał dziś wieczorem odje- 
chać z powrotem, pozostaje jeszcze przez dzień 
jutrzejszy w Ischlu. 

Cesarz wyjedzie jutro do Ausse, aby wziąć 
udział w urządzonym tam festynie na cel dobro- 
czynny, 

Wiedeń 16 sierpnia. (Tel. pryw.) Koer- 
ber i Szel zostali wspólnie dziś przez cesarza 
przyjęci. 

Szell szedł razem z radcą Csekonicsem. Gdy 
ich Koerber spotkał rzekł do Czekonicsa: 

— Pan doskonale wyglądasz. 

Na to Szell: 

— Ponieważ nie ma żadnych trosk ugodo- 
wych. 

Walka wyznaniowa we Franecyi. 

Paryż 16 sierpnia. Na odbytej wczoraj 
pod przewodnictwem prezydenta Loubeta, Radzie 
gabinetowej zajmowano się sprawą zamykania 
szkół kopgregacyjnych w departamencie Finiste- 
re. Prezydent gabinetu, Combes oświadczył, że 
od przełożonej kongregacyi zakonnej otrzymał 
pismo, w którem donosi ona, że już dwukrotnie 
wzywała podwładne jej zakonnice, aby opuściły 
szkoły, jednakże wezwanie to natrafiło na opór 
właścicieli dóbr, w których znajdują się szkoły i 
na opór ludności. Combes oświadczył dalej, że 
ruch w tym departamencie, który początkowo 
miał tło katolickie, teraz przybrał kierunek roja- 
listyczny. Ruch ten teraz, to ciężkie przekrocze- 
nie ustaw, które wiele osób narazi na surowe 
kary. Minister sprawiedliwości wydał w tym kie- 
runku wskazówki generalnemu prokuratorowi, 


Paryż 16 sierpnia. Nota ministrów fran- 
cuskich oznacza agitacyę w departamencie Fini- 
stere jako bezwarunkowo rojalistyczną i wzywa 
generalnego prokuratora, ażeby w tym kierunku 
rozpoczął swą czynność urzędową. Najprawdopo- 
dobniej będzie nowy proces polityczny epilogiem 
tych agitacyj. 

Lesneven 16 sierpnia. Z rozkazu gene- 
realnej przełożonej, przybyły tu dwie siostry za- 
konne, aby skłonić zakonnice z Ploudaniel, St. 
Meen i Folgoet do powrotu do głównego kla- 
sztoru. Wezwanie ich pozostało bez rezultatu. 

Na podstawie porozumienia pomiędzy pre- 
fektem a komenderującym jenerałem odejdzie z 
Brest 300 żołnierzy do Ploudaniel, 160 do Fol- 
goot, a 150 żołnierzy z Ploudaniel do St. Meen. 


Z południowej Ameryki. 

Nowy Jork 16 sierpnia. Biuro Reutera 
zaprzecza wiadomości, jakoby powstańcy zajęli 
Puerto Cabello. 


Nowy Jork 16 sierpnia. Telegram z 
Willemstad donosi o rozmowie z generałem Ma- 
nagua, głównym dowódcą wojsk powstańczych w 
Barcelonie (Wenezuela). Generał oświadczył, że 
cudzoziemcy mogą być spokojni; nie będzie się 
na nich wywierało żadnej presyi. Siły powstań- 
ców składają się z 25 oddziałów po 1.000 ludzi 
Już dwie trzecie części kraju są w rękach po- 
wstańców. 


Lomdym 16 sierpnia. Odwiedziny króla 
Edwarda w Irlandyi układają na listopad b. r; 
możliwem jest jednak, że król pojedzie tam do- 
piero w lutym r. 1908. Król zatrzyma się w Du- 
blinie, Belfascie i Corku. 

Kiemtsin 16 sierpnia Biuro Reutera do 


nosi, że wczoraj odbyło się oddanie Tientsinu w 
ręce władz chińskich. 


Rozmaitości. 


42 Zamach na ks. Oboleńskiego. Pisma war- 
Bzawskie zamieszczają następujący dokładniejszy 
opis tego zamachu: W Charkowie dnia 12 bm. po 
przechadzce w ogrodzie ze swoimi znajomymi, ks. 
Oboleński zatrzymał się przy loży gubernatora w 
teatrze zamkniętym. W tej chwili nieznany zbio- 
dniarz zbliżywszy się do księcia na odległość nie 
więcej dwóch kroków, strzelił z rewolweru do gu- 
bernatora po nad ramieniem stojącej obok niego 
żony prezesa zarządu gubernialnego ziemskiego, 
p. Gordiejenkowej, przyczem kula lekko kontuzyo- 
wała ją w szyję, nie raniąc wcale, Pani Gordie- 
jenkowa chwyciła zbrodniarza za rękę, Nastąpił 
drugi wystrzał w powietrze. Wówczas nadbiegła 
publiczność i policya, ujęto przestępcę i powalono 
na ziemię. Znajdujący się w pobliżu niego polic- 
majster Bezsonow chwycił go także. Zbrodniarz 
dał jeszcze dwa strzały, jednym z nich ranił po- 
licmajstra w lewą nogę powyżej ko'ana na wylot, 
Ranionemu niezwłoczoie udzielił pomocy znajdujący 
się w ogrodzie lekarz, poczem przewieziono go do 
szpitala, gdzie dokonano zmiany bandażów. Kość, 
okostna i muskuły całe. Reniony czuje się dobrze, 
Temperatura zrana opadła. Przestępca aresztowany. 
Tożsamość jego osoby sprawdzają. 

Wedle zaś nadeszłych listownych deniesień 
zamach na ks, Oboleńskiego miał całkiem odmien- 
ny przebieg, niż wedle oficyalnych opisów. Książę 
Oboleński pod strzałami, na niego skierowanymi, 
runął na ziemię zemdlony. Sprawca zamachu strze- 
lit następnie dwukrotnie do śpieszącego na pomoce 
poliemajstra, Aresztowany odmówił zarówno poda- 
nis nazwiska, jak również wszelkich innych infor- 
macyj, któreby mogły posłużyć do zbadania jego 
osobistości. 


Q Historya wojny transwaalskiej. Wkrótce 
pojawi się tu obszerne dzieło Kriigera, omawiające 
na pedstawie dat autentycznych, przycsynę, prze 
bieg i zakończenie wojny transwaalskiejj Każdemu 
z rządów prześle Krager jeden egzemplarz swej 
książki. 

Q Tołstoj chce opuścić Rosyę. Dzienniki bu- 
dapeszteńskie donoszą, że Lew Tołstoj zamierza 
opuścić Rosyę i przenieść się na stałe mieszkanie 
do Bukaresztu. Królowa rumuńska kilkakrotnie już 
zapraszała go, aby ją odwiedził w jej zamka w 
Sinaia, a i Tołstoj nieraz wyrażał życzenie osobi- 
stego poznania tej ukoronowanej poetki. Obecnie 
zamierza on podobno nie tylko skorzystać z zapro- 
szenia Carmen Silvy, ale zupełnie przenieść się do 
Rumanii. Postanowienie to dojrzało w nim po 
przebyciu ostatniej ciężkiej choroby. 

Zebrał niedawno członków swej rodziny i rzekł 
im, że nie przerażała go wprawdzie śmierć, której 
tchnienie czuł już na sobie, ale nękaia go bardzo 
ta myśl, że gdyby zmarł, to jako wyklęty z rosyj- 
skiej cerkwi prawosławnej, nie miałby nawet chrze- 
ścijańskiego pogrzebu. Odwoływać nic nie ma, bo 
nie poczuwa się do żadnej herezyi, o jaką ob- 
winia go synod petersburski, dlatego też uważa 
za właściwe pożegnać Rosyę na zawsze i prze- 
nieść się do Bukaresztu, gdzie będzie mógł przy- 
najmniej spędzić spokojnie ostatnie dni życia. Gdy 
by jednak smierć zabrało go, zanim on urzeczywi- 
stni swój zamiar, w takim razie ma rodzina prze- 
wieść jego zwłoki do Bukaresztu i pochować je po 
chrześcijańsku. 


Q Odwołaale obrszy. Pewnego rodzaja curio- 
sum stanowić może następującej treści ogłoszenie 
jednego z pism niemieckich; „Głosiłam  powsze- 
chnie, że pani Meyer chodzi ciągle w tym samym 
kapeluszu, co w roka zeszłym. Ciężką tę obrazę 
odwołuję stanowczo, H.“ 


II. międzynarodowy kongres 
studentów. 

Otrzymujemy następujące pismo £ prośbą o 
zamieszczenie : 

W ostatniej chwili zawiądomił nas komitat 
organizacyjny budapeszteńsci, że wyznaczył dla 
sekcyi polskiej „Corda Fratres“ tylko 40 biletów 
kolejowych i tyleż mieszkań, Wobec tego stann rze- 
czy, stojącego w sprzeczności z ogłoszeniem oficyal- 
nem komitetu organizacyjnego,  zapewniającem 
„wszystkim uczestnikom kongresu wolny przyjazd 


ua kolejach węgierskich i ulgi w pomieszkaniach* 
a spowodowanym obawą Węgrów przeł niepożą - 
danym widocznie dla nich napływem Słowian i Po- 
laków — ogłaszamy co następuje : 

Wszyscy uczestnicy, którzy zgłosili się w 
sekcyi polskiej „Corda Fratres“, lab mają zamiar 
jechać na EQngrea i korzystać z wolnego przejazdu 
na państw. kolejach węgierskich, tudzież xapewnió 
sobie mieszkanie w Budapeszcie, zechcą najpóźniej 
de 25 bm. zwrócić się do komitetu kongresn w tej 
sprawie. Aby ułatwić porozumienie się podajemy 
zwięzły tekst francuski, który należy przesłać do 
komitetu z podaniem węg. stacyi granicznej (Zimony, 
Fuime, Bruck a/L., Marchegg, Zsolna, Ławoczue, 
Predeal, Orsowa). Kolej koszycka nie dała zniźək, 

Le Comité d’ organisation du 3 Congrés inter- 
national des Etadianta a Budapest IV. Maria-Valória 
ust. 5. Le soussigne fait instance de participer an 
III. Congres international des Etudianta a Buda- 
post et prie de lui expedier un billet de ligno Ła- 
woczne-Budapest (lub Zsolna-Budapest) et reserver 
un logement a Budapest penedant le Congres. Pod- 
pis N... N.., (etudiant de drwit, de philosophie, 
l ingenieurie itp. l’ universite, école politechniqne) 

Dodajemy, że najkategoryczniej zastrzegliśmy 
się przeciw takiemu postępowaniu. Wszystkich, któ» 
rzy powyżej przytoczone zgłoszenie się do Buda- 
pesztu wyszlą, prosimy o zawiadomienie o otrzy- 
manej odpowiedzi. Koszta w razie nieotrzymania 
wolnych biletów przejazdu przez Węgry zwiększą 
się o 20 koron, tj. łącznie będą wynosiły (miesz- 
kanie, życie i podróż) 70 koron. 

Kasimiers Ssczepański Stefan Kondracsek. 


Dział rolniczy. 


a Jarmark! na konie. Chcąc hodowcom koni 
ułatwić korzystną sprzedaż koni skarbowi wojsko- 
wema z pominięciem pośredników, ministerstwo 
obrony krajowej postanowiło zakupić w jesieni 
1902 roku remonty na jarmarkach, które odbędą 
się w Galicyi według następującego programu: We 
wrześniu 18 w Sanoka, 15 w Niżniowie, 16 w No- 
wym sączu, 17 w Hadyńkowcach, 18 w Samborze 
i Białej, 19 w Czerniłowie mazowieckim, 20 w Tar- 
nowie i Bucniowie, 21 w Jaśle, 22 w Hzeszowie, 
24 w Mielsa, Rohatynie i Jarosławia, 25 w Tar- 
nowie, 27 w Tarnobrzegu i Rawie ruskiej, 29 w 
Krakowie i Brodach, w październiku 1 w Krako- 
wie, a 2 w Horodence. Kupować się będą konie 
w wieku od 4 do 7 lat, miary 158 do 166 etm. 
za cenę przeciętną 650 kor, 


œ Stan zaslewów na Węgrzech, według spra- 
wozdań, nadeszłych do :ninisterstwa rolnictwa do 
10 bm., przedstawią się następująco: Zbiór zboża 
ozimego oceniają na 44.48 mil. cent. metr., zbiór 
żyta na 13.60 mil., pszenica jara ilościowo jest Śre- 
dnio dobra, natomiast jakościowo mniej dobra, jej 
zbiór obliczają na 12:75 mil. cent. metr., owies 
11:50 mil, kukurudza wskutek posach i z.mna w 
dniach ostatnich zapowiada się gorzej, chmiel za- 
powiada się dobrze, len i konopie jakościowo i ilo- 
ściowo zadowalająco, tytoń każe się spodziewać 
dobrych zbiorów, buraki cnkrowe i pastewne zado 
walające, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie dnia 16 sierpnia 
Cony za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 0*— do 0—, pszenica nowa 6'90 do 
125, Żyto gotowe 0— do 0 nowe 5:90 do 6-10. 
owies obroczny got. 8-— do 8:30, na term. 5-25 do 6-—, 
jęczmień nowy 475 do 5:25, jęczmień browarny 5'75 
do 6'—, rzepak na term. 975 do 10*—, lnianka 
——, groch pastewny 0— do U'—, groch do gotowania 
0— do 0'—, wyka B— do 525, bobik 0— do 0—, 
Lreczka 0— io 0*—, kukuradzą nowa 5— do 5'25, stara 


—— do 


6:25 do 6'80, chmiel na 56 kilo —:— do —'—, koniczyna 
czer. nowa 42*— do 48'—, hiała 50— do 85*—, szwedzka 
—'— do ——, tymotka —— do ——, 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'75 do 17'—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 7:75 do 8:—. 

Ruch ograniczony, obroty przewanie lokalne, oe- 
ny notują więcej nominalnie. 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej. 

Pszenica prima 7'15 do 7650, Średnia 0*— do 0—, 
żyto prima 6'10 do 6-25, średnie 0— do 0'— jęczmień 
browarny prima 5'75 do 6-—, pastewny 0— do 0:—, 
owies dworski 7:50 do 7 75, chłopski 0— do 0.—, kukuru- 
dza prima 5— do 525, średnia 0*— do 0*—. Nasiona 
olejne: rzepak zimowy 9-50 do 975, len 0— do 0—, 
siemie 9*— do 925, koniczyna czerw. prima 48' do 50—, 
średnia 0— do 0—, biała prima 60— do 65'—, średnia 
0:— do 0*—, szwedzka 0— do 0*— tymotka 0*— do 0*—- 


anyż płaski —— do —'—, okrągły —'— do ——. Nasio, 
na strączkowu: groch do gotowania 8'— do 8:50, groch 
pastewny 0— do 0'—, bobik koński 4:75 do b'—, wyka 
550 do 675, otręby 8'50 de 375, chmiel za 56 kigr. 
—— do ——, Spirytus contingentowany loco Lwów 
wras s podatkiem 90 koron —*— do —*—, loco Lwów 
bez podatku 86:— do 36-25, loco stacye Tarnopol-Brody 
88-75 do 84*—, loco stacye Bokal-Jarosław 84:25 do 8450, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 88-25 do 88:50, Inianka 


—— do ——, 
Come. bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excont. looo Lwów —*— do 


—— 
. 


Wiedeń dnia 16 sierpnia. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'91 do 692, na 
wiosnę 7'24 do 7:25, Żyto na jesień 6-10 do G'£1, na 
wiosnę 6'89 do 6'40, kukurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0—, na lipiec-sierpień 5-30 do 5'82, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0'—, na wrzesień-październik 5-35 do 5'86, owies 
na jesień 5'61 do 5'62, na wiosnę 0'— do 0—, Rzepak 


na sierpień-wrzesień 1075 do 1085, na  wrzesień- 
pażdziernik —'— do 0'—, na styczeń luty —*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —— do ——. 


Usposobienie : silne 

Stan powietrza : pięknie. 

Budapeszt dnia 16 sierpnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 6:95 do 686, 
na październik 6'83 do 6'684, Żyto na październik 577 
do 5*78, na kwiecień 606 do 6:07, owies na paźdsier - 
nik 5-88 do 5'35, na kwiecień 5:59 do 5:60, kukurndza 
na sierpień 4'90 do 491, na maj 5'083 do 5'04, rsepat na 
sierpien 10:45 do 1058. 

Oferty liczne. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza : pochmurno. 

Wiedeń dnia 16 sierpnia. Oukier (silnie) 17:10 do 
TE Nafta galicyjska 61 — do 38:70. Spirytus 8980 

o——. 


Dział ekonomiczny. 


B W sprawie kolei Sambor-Użok, o której pi- 
galiśmy niedawno, donoszą z Wiednia, że firma 
węgierska nie otrzyma przedsiębiorstwa budowy, a 
logy, które ona miała wykonać, obejmie krajowa 
firma Gwalbert Ziembicki i Spółka, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


pawe Farby Soo 


do malowania bu- 
różnych wzorach, rozpuszczalne w wapnis, równa- 
jące się malowidła olejnemu, kilo od 16 ct. wyżej. 
Karton wzorów i sposób użycia gratis i franko. 


300 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. 647 


CARL KRONSTENNER, Wien. MI Hauptstrasse Nr. 120, 


Przy reumatyzmie, gichcie, 
podagrze, ischias, Lumbago, 
reumatyzmie krzyża i paraliżach 


najlepsze są kąpiele z dodatkiem 
Mattoniego soli borowinowej. 


Ta i ma a 
Czas kąpieli, temperaturę i ilość tego dodatku 


oznacza lekarz. 655 


Skutki już po kilku kąpielach. 


Mattoniego sól borowinowa jest do naby- 
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i handlach 
wodami mineralnemi, 

Broszury i objaśnienia eo do sposobu użycia darmo. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 16 sierpnia 1902 r. 
Hr. L. Palfy z Gönz, br. Radziejowska z Radzie- 
jowa, K. Romański z Uladówki, W. Dobrucki z 
Jarosławia, E. Dolmar z Budapesztu, I. Kotrba z 
Semil, L, Radecki z Rzepnik, S. Potworowski z 
Koropca, K. Lipiński z Sanoka, 1. Łyssy ze Scho- 
dnicy, W. Karśnicki z Rosyi M. Jarzymowska z 
Chłopczyc, M. Wybranowscy z Kunirza, M, Jar- 
niszkiewicz z Wołynia, I. Małachowscy z Krako- 
wa, M. Lowita z Zamościa, 
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Ksiądz W najnowszej poezyi polskiej 


Studyum społeczno-literackie, 


(Dokończenie). 

Czy to realne? Czy to prawda? Czy to 
anów nie szyderstwo z księży ? Czy to nie wprost 
aocyalistyczna tendencya ? A dalej, czy to możli- 
we, by chłop przy księdzu klął na księdza ? Chyba 
chłop socyalista a na takiego Czepiec nie wygląda. 
Widać, że p. Wyspiański uczył się o stosunku 
chłopa do księdza od jakiegoś osobliwszego „ka- 
tolika“ z gręboszowskiej parafii lub z Naprzodu 
albo z czegoś podobnego, ale nie z praktycznego 
życia. — O tym ustępie z Wesela pisze bardzo 
dobrze X. A. P.*) w Gasccie kościelnej: „Słowa 
te, wyżej przytoczone, kazała opuścić policya przy 
przedstawieniu scenicznem (za co jej się wdzię- 
czność należy) i tem się tłómaczy, że recenzenci 
katoliccy nie wytknęli ich autorowi, ale ja nie 
mogłem ich tutaj pominąć milczeniem; są one 
dla nas kapłanów bolesne i krzywdzące. Jeśli kto 
usiłuje wyrwać lud ze szponów lichwy i żydow- 
skiego wyzysku, to właśnie przed wszystkimi in- 
nymi księża, a chociaż nie przeczę, że autor mógł 
amaleść wyjątkowo wśród setek kapłanów jednostkę 
podobną do tej, która występuje w „Weselu*, to 
przecież nie godziło się jej wyprowadzać na sce- 
nę“. Znowu ta sama historya, co w „Klątwie*. 
Według p. Wyspiańskiego typowy ksiądz, to ksiądz 
lichwiarz. Widać, że p. Wyspiański rozkoszuje się 
w brudacb, jakie trafiają się między księżami. 


*) Gazeta kościelna Nr. 30. 26 lipiec. 1901. 
X. A, P. Wesele Wyspiańskiego. 


-- De gustibus non disputandum, ale szczególny 
to gust. — To też, choć p. Kazimierz Tetmajer 
w swem studyum p. t. „Wielki poeta* (Tygodnik 
Illustr. r. 1901 Nr. 44 i dalaze) pod niebiosa wy- 
nosi Wyspiańskiego i wielkość już za życia mu 
przypisuje, my od talentu go nie odsądzając, twier- 
dzimy, że wielkość łączyć się musi z uczciwością, 
a mężów tak piszących, z takiemi tendencyami, 
jak p. Wyspiański, nie można nazywać „wiel- 
kimi“, — Tyle co do p. Wyspiańskiego. —- 


III. 

A teraz inni poeci, — Również źle przed- 
stawia kapłana Andrzej Niemojewski, autor „Le- 
gend* zakazanych obecnie w Austryi i w Rosyi 
jedynie, ze względu na bluźniestwa na Matkę Bo- 
ską i Syna Bożego. Tak np.'w duchu socyalisty- 
cznym mówi o księdzu. A. Niemojewski w „Li- 
rykach* N. XII. 


„Słońce, jak pan dziedzio ma chmurę na czole, 
Wiatr jako pan rządca ugania przez pole, 

Los, niby arendarz obdziera do naga 

A deszczyk, jak proboszcz wciąż smaga i smaga... 


Znowu arendarz i proboszcz idą razem, po- 
dobnie, jak u Wyspiańskiego we „Weselu*. — 
W następującym wierszu przedstawia znowu A. 
Niemojewski księdza, jako lekkomyślnego: 


Sam ksiądz proboszcz swą sutannę 
Zwingl, niby frak, 

I objąwszy śliczną pannę 

Tnie hołubca wspak. 


Liryki XI. (A. Niemojewski. Wybór poezyi. 
Warszawa. 1899), W innem zaś miejscu, w wier- 
szu „Katakumba* z Cyklu „Podziemia“ przed- 
stawia robotnika przed obrazem św. Barbary, 
przed którą tak się modli robotnik : 


„O święta Patronko! u ciebie pociechy 
Ksiądz kazał mi szakać w modlitwie | 


„..Ksiądz uczył, że Chrystus na krzyżu rozpięty 


Przebaczał... Jam nie mógł !... Ksiądz odparł: 
[wyklęty ! 
Patronko, ty wiesz, (o człek może .. 

..O święta Patrouko, szafarko pociechy | 

Ksiądz mówił, że mścić się nie wolno |... 

„Ksiądz mówił, że Bóg ich osądzi tam w niebie, 

Nam tylko pokora, pokora... 

„.Ksiądz szeptał, Żem winien oskarżyć sam sie- 

[bie*.... 


Gdyby to napisał jakiś poeta, a którego nie 
powinnaby posądzać o socyalizm, wtedy w tym 


wierszu, wyjąwszy nędznej formy, nicby zarzucić! 


nie można. Ale u p. Niemojewskiego, który zdra- 
dza w swych poezyach wielką skłonność ku so- 
cyalizmowi, ten wierszyk ma tendencyę czysto 
gocyalistyczną. Modlitwa ta bowiem ma okazać, 
że księża tylko umieją kazać cierpieć i cierpieć, 
polecać pokorę i pokorę, a więcej nic. A wszakże 
kto dziś naprawdę pracuje nad polepszeniem bytu 
robotników, kto zakłada „Gwiazdy*, „Ojczyzny“, 
„Stowarzyszenia sług“ itp. jak nie księża? Któż 
zawsze bronił biedniejszych przed uciskiem mo- 
żnych, jak nie Kościół, jak nie kapłani i bi- 
skupi ? 

W duchu socyalistycznym pisze o książkach 
p. Władysław Orkan, jednak więcej prozą, przed 
stawiając księdza, podobnie jak Wyspiański, jako 
lichwiarza i największego krzywdziciela ludu. 

Jeżeli mówimy o młodych poetach, którzy 
szarpią sławę kapłańską, gardzą Bogiem, ideała- 
mi świętymi, to należy też wspomnieć o innych, 
którzy naprawdę krzepią serce i u których, co 
dotychczas było świętem i nadal świętem pozo- 
staje. Tymi poetami są Łucyan Rydel i Or-Ot.— 


Jeden i drugi mają śliczny język, zwłaszcza Ry-|dzi do kościoła, nawet podczas śnieżycy, a gdy | 


del, którego narzecze ludowe jest prawdziwem, a | my kto zwróci 


mimo to wdzięcznem, wcale nie grubijańskiem, 
jak we Wyspiańskiego „Weselu*. — To też choć 
na wielkość nie pozują, jak p. Wyspiański, pra- 
wdopodobnie przyszłość postawi wyżej autora 
„Zaczarowanego Koła* i „Jeńców*, niż autora 
„ Wesela*. 

Łucyan Rydel i Or-Ot wyrażają się o ka- 
płanach z całą czcią i uszanowaniem, przedsta- 
wiają kapłanów poważnie, jak np. Rydel w „Pro- 


cessyi*, Or-Ot daje nam śliczny typ księdza w 
wierszyku pod tytułem „Ksiądz Kanonik Kro- 
pidło. 


Do siwego staruszka 

Każdy przysięp ma łatwy, 
On zna dolę, niedolę 
Staromiejskiej swej dziatwy. 


Na usłagi bliźniego 
I w dzień gotów i w nocy, 
Nie odmówi porady, 
Nie odmówi pomocy. 


By uniknąć dziękowań, 

Wetknie datek za progiem : 
„Com chciał mówić? Daj pokój!... 
Z Bogiem synu!... Idż z Bogiem,* 


Staruszek, niegdyś prefekt młodzieży, a pó- 
źniej proboszcz u fary, pędzi żywot w pokoju. — 
Załatwiwszy się z brewiarzem, robi sobie klatki, 
karmi ptaszki, a wieczór czyta Żywoty Świętych. 


„To mam Boga zaniedbać 
Wielką wiarę ich dzieli 
I z uśmiechem usypia 
Na swej mniszej pościeli. — 
Choć sterany pracą i wiekiem, codzień cho- 


uwagę na wiek podeszły, od- 


powiada : 


„To mam Boga zaniedbać 
Dla nadgnitych mych kości ? 
Com choiał mówić... Ot, rada ! 
Jesteś fircyk, mój mości 1...“ 


Aź nareszcie : 
I śmierć wzięła staruszka 
Pod bezpieczne swe skrzydło — 
Przy wieczornej modlitwie 
Usnął prefekt Kropidło. 


Z jego twarzy zastygłej 
Lśniła radość tak błoga, 
Jakby w chwili ostatniej 
Ujrzał niebo i Boga. — 


Tramnę księdza drewnianą 

Niosły mieszczan ramiona, 

Przytuliła ją ziemia 

Tylu łzami zroszona. — 
Or-Ot (Artur Oppman. Wybór poezyi. Warsza- 
wa 1900. Z Cyklu: „Stare Miasto“, str, 80—88. 

A więc daje nam Bóg jeszcze poetów, któ- 
rzy są o czystem i wzniosłem natchnienia po- 
ciechą i ukojeniem dia dusz, których pieśni, jak 
kadzideł dymy, bez huku i hałasu, bez burzenia 
i grozy, wznoszą się w górę, a ze sobą i nasze 
serca unoszą w idealne sfery boże. — Pycha, 
wybuchy wulkaniczne poezyi złej, bluźnierczej i 
oszczerczej przejdą z trzaskiem, jak burza i 
świat o nich może zapomni, a te ciche a szczere 
pieśni poetów bożych, katolickich zawsze, jak 
śpiew skowronków i słowików mile dżwięczeć 
będą przed polskim ludem i przed tronem bożym. 
Ks. Jósef Koterbskt. 


„Jedwabie HENNEBERGA" 


SPECYALNY 


SKŁAD TRYESTEŃSKI 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. 


LINOLEUM 


Dywany, Chodniki. 
Dywaniki przed umywalnie. 
Gumowe poduszki, 


dJedwabie na suknie ślubne od 65 et. do zł. 
Jedwabne adamaszki 


CERATA 


czarne, białe i kolorowe od 60 et. do 14 zł. 65 ct. za metr — gładkie, w paski, kratki, wzory, ada- 
maszki itd. (około 240 przeróżnych gatunków i 2.000 przeróżnych kolorów i deseni itd.). 


1465 | Fulary jedwabne drukowane od 60 et. do zł. 3:65 
»n 65 et. do zł. 14:65 | Jedwabie na suknie balowe , 
Jedwabne batysty na suknie od zł. 8:65 do 4275 | Jedwabne grenadyny 


za metr, opłatnie i oclone do domu, — Wzory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna, 


G. Hienneberg, birjiat jwb, Zurych (zgran. c. i k. nadworny dstawea.) 


60 et. do zł. 14:65 
80 et. do zł. 17:65 


Fartnszki, obrusy, Ceraty na meble, 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischlaufe), Gumowe lalki 


Najanakomitsze MIK | Bibik CYQADKIOWE »vrovu S, W. Niemojowskiego We LWOWIĘ, se wszedzie do nabycia 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E. Oapexnd. u. 
TOM DRUGI. 


— „Zatem proszę cię, jedźmy jutro, nie 
będziemy przez kilka miesięcy na dworze wer- 
salskim*, 

— Flavacourt tak powiedział? - 
Grammont. 

— Tak! Czy cię to dziwi? 

— O nie! Flavacourt zrobiłby to, co po- 
wiedział. Zabiłby żonę z taką łatwością, z jaką 
ją w rękę pocałował. 

— Cóż na to odpowiedziała margrabina ? — 
spytał Coignv. 

— miala się z zazdrości męża, lecz pro- 
siła go, aby tej samej jeszcze nocy wyjechali, 
nie czekając jutra. 

— Bądź cobądź — rzekł Richelieu — mar- 
grabina wyjechała. 

— A król się nudzi wtrącił Grammont, 

— I nikt mu się jeszcze niepodoba ? — do 


spytał 


GAZETA SARODOWA z Niedzieli dnia 17 Sierpnia 1902 Nr. 207. 


— To jest, nie podobał — rzekł tajemniczo 
Tavanne. 

— Jakto? jakto? — spytali zaciekawieni 
Tremouille, Maurepes, Crequi i Coigny. 

— Co mówisz Tavanne? — spytał osobno 
Grammont. 

— Mówię, że nikt dotąd nie podobał się 
królowi. 

— To znaczy, że teraz podoba mu się ktoś! 
Być może. 

Któż taki? 

Nie wiem. Od ostatniego jednak polo- 
wania, podczas którego o mało życia nie po- 
stradał, król jest bardziej wesoły. 

— To prawda — rzekł Souvre. 

— Swięta prawda rzekł głos nowo 
przybyłego. 

— Dzień dobry de Bridge — rzekł Riche- 
lieu, podając rękę wielkiemu koniuszemu. 

— Mówiłeś wicehrabio, że król jest wesel- 
szy od ostatniego polowania — odezwał się de 
Bridge. — To prawda. Wczoraj Jego Królew- 
ska Mość przebiegał na koniu las z takim za- 
pałem. 

— Że tylko Tavanne i Richelieu mogli mu 
dotrzymywać placu — dokończył le Tremouille. 
— Oni bowiem na swe szczęście, a nasze nie- 
szczęście, mieli doskonałe kounie. 


— Tak rzeczywiście zawyrokował de 
Bridge — panowie mieliście najlepsze konie ze 
stajen królewskich. 

— Pan je nam kazałeś podać panie koniu- 
szy — rzekł Richelieu. 

— Nie! 

— Czy pana to gniewa, że mogliśmy do- 
trzymać placu królowi? 

— Chciałbym być na twojem miejscu, Mo- 
ści Książę? 

— Aja na twojem, kochany de Bridge 
owego wieczoru, na balu maskowym w Wersa- 
lu, kiedy piękna prezydentowa wzięła pana za 
króla, a ty jej wcale nie wywiodłeś z błędu. 

Głośne wybuchy Śmiechu odezwały się na 
wspomnienie niedawnego  skandaliku  wersal- 
skiego. 

Drzwi przedpokoju się otworzyły. Wszedł 
nowy gość. 


XI. 
— A mój Boże! — zawołał Tavanne — 
ależ to płaczka ! 
Rzeczywiście, osoba, która weszła, była 


bardzo przygnębiona. Sutanna uwydatniała je- 


szcze bardziej ponurą twarz. 
A jednak był to znany już nam, z całego 
dworu najdowcipniejszy i najweselszy opat de 


Bernis, którego humor i potrójny podbródek do- 
wodziły zupełnej szczęśliwości i całkowitego za- 
dowolenia. 

Dzisiaj jednak wyglądał Bernis rozpaczliwie. 
Czoło zachmurzone, oczy spuszczonę, ręce zała- 
mane, chód powolny, zmęczony, Przygnębiony, 
wzdychał i sapał, jak dziesięć miechów ko- 
walskich. 

Ponury wyraz twarzy, do pełni księżyca 
podobnej, był tak zabawny, że wszyscy głośnym 
wybuchnęli śmiechem. 

Nareszcie smutnym i dramatycznym ruchem 
podniósł opat ręce do góry i wstrząsnął parę 
razy mokrą od łez chustką. 

— Al. — zawył żałośnie. 

— Co się stało? -- spytał Richelieu. 

Wszyscy obecni otoczyli opata, który po- 
trząsnął głową i nie nie odpowiedział. 

— Cóż się stało? — powtórzył Richelieu. 

— A mój Boże! Miej litość nademną! — 
jęczał Bernis. 

- Ale cóż ci jest? co ci się stało? — za- 
wołał la Tremouille. 

- Kiedy pomyślę — rzekł wreszcie de 
Bernis -— że takie nieszczęście zawieszone było 
nad moją głową i że ja biedna i niewinna ofiara... 

— Ot! ol o! przeciągnął Maurepas, 
wiedząc, że opat nie mógł dokończyć; — biedna 


nan a a 


przyznaję ofiara, być może, ale czy niewinna? 
Pocóż ta przesada ? 

— Tak, szydźcie| — rzekł Bernis. — Sko- 
ro tylko człowiek znajdzie się w nieszezęśliwem 
połcżeniu, najlepsi jego przyjaciele pogardzają 
nim, opuszczają go, kamienują. 

— Nie mamy kamieni — zauważył Mau- 
repas. 

— Cóż u licha! zawołał wreszcie Ta- 
vanne — mój opacie, ty zwykle tak wesoły, 
dowcipny, stoisz obecnie przed nami jak trusia, 
zalewasz się łzami i rozpaczasz. Dajże nam klucz 
do rozwiązania tej zagadki. Powiedz, co ci się 
stało? 

— (o mi się stało? 

— Tak, cóż ci się stało ? 

— (o mi się stało? — powtórzył idyoty- 
cznie de Bernis. 

— No tak! 

— Kończ! Mów! Prędko! Co się siało? — 
wołano dokoła. — Opat ma głos! Słuchajmy, 

De Bernis poważnie się wyprostował. 

RA Panowie! — rzekł z godnością — do 
tej chwili sądziłem, że jestem potomkiem szla- 
chetnej, uczciwej, starożytnej rodziny. Otóż prze- 
konanie to zatarto we mnie zupełnie, wyrwano 
mi je z serca. 


(C. d. n.) 


dał Souvre. 


Spacyalny skład 


Szkoła malarstwa Sh 
rzeźby, „skat i WA stosowa- g Lalo DY k Ć UA J i Fa wid 
nej we Lwowie (atelier Akademie- ilin? | 
4 16) pod Aie a PAW U I m Toi IM A | \ fotograficzaych 
ego, R. Bra s LE f.z- leca wszelkie artyk 
5 ge: A. Popiela. ać prosze 0 paszy. U= jz - Bd v e 


grafli zawodowej, naukowej 


Uczniów przyjmuje się tylko na 
cały rok szkolny za opłatą roczną 
155 zł, którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięcznych. Kurs wyłą 
cznie dla pań Wpisy przyj- 
muje od 28 sierpnia Ste- 
Tania Mikuli, Chorążczy= 
zma 12, parter, w godzi. 
mach 10—1 i 4—6. 


8338 1 amatorskiej 


Borzemski Władysław 


we Lwowie, — Teatralna 7, 


naprzeciw Katedry, 
Pruszę żądać cennik. 


7832 


t 


| Dyetetyczny środek dla koni, 

krów i owiec, od 50 lat w więk- 

szej ilości stajen używany, przy braku 

chęci do jedzenia, złem trawieniu, do 

polepszenia mleka i pomnożenia wydatno- 

ści udojów u krów. Cena !/, pudła kor. 
1-40, '/, pudła 70 h. 


„PZA ZY OSRAM; 


8172 


Najlepsze 


i najtańsze 


Harmonijki 


DROBNE OGŁOSZEŃ: - 


po © ot. od wyrazu. 


Prawdziwy tylko z powyż- 

FEIierbatei szym znakiem ochronnym „4 (A) tylko. we fabryce 
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżejjjdo nabycia we wszystkich 2) „j-[f*= harmonijek 
Souehoug I. str. 3:75, II. złr. 3*—. Okru-|japtekach i  drogueryach | [JS of 
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne Austro-Węgier. = 0. Lederhofer 
słr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany., Skład główny: w Opawie. 


Cenniki darmo. 


Franciszek Jan Kwizda 


2 moto jazowe 
5 Sa E c. i k, austro-węg., k. rumnński i książ. 


pompy, latarnie do 
Wiadomość w miejskim Urzę 
881 


Lokomobile 


sprzedania. 
dzie bndowniczym. 


Ren lot w koszach 5klg, opłacone, 
g y za pobraniem poczt, 3 k. 
50 b. rozsyła ku zupełnemu zadowoleniu 
D. S. Rosenberg, Zaleszczyki, ul. Mickie- 4 
wicza. 


STAMPILIE KAUCZUKOWE 


pieczęcie metalowe do laku i farby, tablice z metalu lane 
i mosiężne grawirowane, marki pieczątkowe 
CĘGI DO PLOMB i PLOMBY OŁOWIANE 
wykonuje najtaniej od r. 1872 istniejący Art. Zakład Ey- 
towniezy i Warstat ODLEWÓW METALOWYCH 
HENRYKA SCHAPIRY 
= Lwów, ul. Kopernika (obok Pasażu Mikolascha) == 


Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 8071 
Wielki wybór drukarń kauczukowych. 


T wyższa, która po 
Nauczycielka złożenin iaaea 
go egzaminu w Poznaniu była przez cały 
rok w Paryżu w klasztorze de l Assomption 
nauczycielką niemieckiego języka, muzyki i 
polakiego, władającą dobrze trzema języka- 
mi: polskim, niemieckim i francuskim i|f 
znająca takż angielski język, posznkuje 
miejsca domowej nauczycielki lub przy pry- 
wamym zakładzie naukowym żeńskim. Bliż- 
Sze szczegóły: Prof. dr Trawiński, Poznań, 
Piekary 7 (Backerstrorstr. 7). 883 


J. CHRISTOF 
we LWOWIE 
Fabryka stór i kalunzyj 
ul. Jabłonowskich 9. 


Cordonnerie Parisienne. 


42 
Z powodu powiekszenia pracowni mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 


P. T. Publiczność, że z dniem dzisiejszym przeniosłem 8325 
Magazyn i pracowxiię 
z ulicy Chorążczyzny l. 9. 
na nl. Słowackiego 1. S (vis a vis gmachu pocztowego). 


Dzięnując za dotychczasowe łaskawe względy, polecam się i nadal Szano= 
wnej P. 1. Publiczności. Buciki damskie, męskie-balowe wykonuję 
w 48 godzinach. — Do zamówienia wystarczy bucik na miarę. 

z wysokiem poważaniem ALEXY BĄCZYŃSKI. 
loteryjnych i w biurze loteryi polieyjnej Wiedeń I. Singerstrasse 2, * 
które każdemu nabywcy losu gratis i franco przeszle listę ciągnienia. f 


ama > 


Na sprzedaż majątki ziemskie w ró- 
żnych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub naszych fachow. mężów zaufania 
Dzierżawy większych i mniejszych fol. | 
warków także z gorzelniami. Realności 
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece 
nia przyjmuje Lwowska Izba zała- 
twień. pl. Dąbrowskiego l. 5. 

8254 


Wikt domowy, obiady smaczne i zdro- 
A we poleca Z, Komoniewska, plac/ GMMmmm 
Kapitulny 1. 6 II. piętro, Dla pp. handlow- Ciągnienie już 4 października 1902. 
losy pe 


od Zig c. k. wiedeńskiej loteryi policyjnej + zzrezte 


1500 wygranych, między temi 100 głównych wygranych 
w efektywnej wartości IYIKORON 56.006 KORON!! 


Pierwsze trzy główne wygrane 25 000 k. 5.000 k. 1.000 k. mogą być na żąda- 
n'e po odtrąceniu ustawowego podatkn od wygranej 


JG” w gotówce wypłacone. E 8339 
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany. trafikaceh, kolektnrach 


Kuracyjny i wodoleczniczy 


Prięggntrtjał 


| 


w MÖDLING pod Wiedniem 


Szczegółowa lecznica 


dla osłabieńn : Neurasteuli — osłabienia 
nerwowogo — słabości piersi — osła- 
blenia dolnych części olała — słahości 
nóg — rekonwalescencyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo, Dr. Józel Weiss. 


OTWARTE CAŁY ROK 


SANATORYUM Dr. Eug. WAJGLA 


Lwów, ul. Hausnera |. 11 


pod administr, kierownictwem 8186 


KAZIMIERZA SOLECKIEGO 


nowo urządzone i przebudowane. 


Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- 


HOH ATYO ALHYMLO 


miast ból zębów. Flakon 84 b. LL kija - Przyjmuje chorych na stały pobyt celem leczenia 
Sea ad id osika "|. | wszelkich chorób z wyjątkiem zakażnych i umysłowych. 
5 Prospekta na żądanie wysyła ZARZĄD. 


OTWARTE CAŁY ROK 


AVIzo. 


Zwraca się uwagę interesowanych stron 
na obwieszczenie c. i k, ministerstwa wojny 
ddział 18, 1. 1435 z dnia 26 lipca 1902, do- 
tyczące się zaopatrzenia wojska w ubiory i 
w zbrojowe przedmioty ze skóry na rok 1908, 
w drodze drobnego przemysłu, które ogłoszo- 
ne zostało w numerze 204 tego dziennika 
z dnia 13 sierpnia 1902. 
Łwów w sierpniu 1902. 


Z c. i k. Intendantury II korpusu. 


Karykatury 


Dwutygodnik satyryczno-hum 
rystyczny ilustrowany 
wychodzi I i 15 dnia w miesiącn. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i 
większych trafikach. 
Adres Redakcyi il Administracyi : 
Zyblikiewicza 15. 
Redakcya dodaje dla prenumeratorów ro- 


mans kryminalny z francuskiego, illustrowanyj () 
„Cela nr. VII.“ Piotra Zaccerne. Dla nie- 


prenumeratorów po § ct, Wychodzi zawsze 
1 i 15 każdego miesiąca. 
bycia. 


Wszędzie do na- 
8302 


° ° s a [| 
Kto chce dużo pieniędzy ? 
Miesięcanie aż do 1000 koron mo- 
łna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 51 an das Annoncen-Ba- 


reau des „Mereur*, Nilrnberg, 
4326 


8322 


Mendolstrasse 28. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Ogłoszenie. 5337 


Celm oddania w przedsiębiorstwo budowy kanałów pu- 
blicznych w ul. Św. Piotra i Pawła, górnej Łyczakowskiej 
i Ohodorowskiego, tudzież zasklepienia Pasieki w ul. Kocha- 
nowskiego, odbędzie się rozprawa ofertowa w miejsk Urzę- 
dzie budowniczym dnia 19 bm. o godz. 11 przed południem. 


Wykdzy robót, plany i opisanie warunków są do przejrzenia 


tamże w godzinach urzędowania. 
Lwów 12 sierpnia 1902. 


Z miejskiego urzędu budowniczego. 


0006 54 " : 000 6300 54 : g 


Pudr książęcy 


znakomicie odświeża i upiększa płeć. 
Cena od 1-20 do 3:20 h. 7978 


JAN IHENATO WICZ 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. -— Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 
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FAHAYA atoopiyezny prier 
: BE dla niemowiąt i dzieci 33 


ślest najlepszą I najskufe 
| czniejszą podsypką. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 


Td 


4 


Uznano jalo najiopnrze 


Niłocarnie 


Kosiarki 


do trawy, koniczyny i| z patentowanemi okrągłemi łożyskami do smarowania do 


zboża, walce połowe z 
okrągłej i gładkiej bla- 
chy stalowej. 
Pług! |-,2-,3-| 4-skihowe 
Bron łańenchówe i poprze- 

ET do łąki torfowisk 
Siewniki „Agrieola* 
Maszyny do prasowania 
siana (Patent Blunt) 
Patent. Suszarnie 
do owoców i jarzyn 
n do wina i owoców 
P TaSYytudziez na inne 

cele 
Maszyay do łuszczenia 
Samodzielne patentowane sikawki do 
winogron i roślin „SW PHIONIA 
z do zaprzęgu 1—6 prasy do siana i słomy 
Kieraty zwierząt do ruchu RW stałe i do powożenia. 
fabrykuje i dostarcza najnowszej konstrnkcyi 
BH MAYFARTH & Co fabryka maszyn rolniczych, gisernia i 
u = prowa maszyna kucias Żelaza. 
Fabryka założ. w 1872. WIEN, IL./1, Taborstrašše. Zatrudnia 750 robotn. 
Odznaczona na wszystkich większych wystawach przeszło 490 złot., srebrn. i bronz, 
medalami. — Wyczerpujące katalogi i liczne listy uznania gratis. — Zastępcy i od- 
sprzedawcy pożądani. 8151 


ruchu ręcznego, 
kieratow ego 
1 . 


parowego 


Najnowsze młynki do czyszczenia zboża, 
Trieury, łuskacze kukurudzy, sieczkar- 
nie, szrotowniki, krajacze buraków. 


Obwieszczenie. 


Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w dzienniku nr. 199 z dnia 7 
sierpnia Iyo2 ogłoszenie c. i k. wojskowego magazynu żywności we Lwowie nr. 3900 
z dnia ï sierpnia 1902 celem zapewnienia dostawy w drodze kontraktowej siana i sło- 
my, względnie i owsa dla stacyi: Brzeżany, Kamionka strumiłowa, Mosty wielkie, Ra- 
wa roska, Lwów i Rohatyn; Czerniowce, Nowa Żuczka i Radowce; Brody, Strusów, 
Tarnopol, Trembowla, Zborów i Złoczów; Czertków, Kołomyja, Halicz, Monasterzy- 
ska, Tłumacz, Stanisławów i Zaleszczyki na czas od 1 października 1902 do 30 wrze- 
śnia 1903. Błiższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k. wojskowych ma- 
jgazynach żywności we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w 
filiach tychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Monasterzy- 
skach, Mostach wielkich, Nowej Żuczce, Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również 
we wszystkich starostwach okręgu 11 korpusu. 


Lwów dnia : sierpnia 1902. 8315 
©. i k. wojskowy magazym żywności we Lwowie. 
TEE zma "mw n EEN 


o Balsamu 


bierze się 50 do 60 
krepli i mięsza z 
małą ilością wody 
a otrzyma się przez _ 
to najlepszą 0 naj- 
przyjemniejszym 
emaku wodę do ust 
wzmaeniającą dzią- 
sła i przeszkadzają- 
cą zepsuciu zębów, 


Prawdziwy tylko z zarejestrowaną we wszystkich pań- 
stwaeh zieloną marką ochronną zakonnicy i na wyciśnię: 
ty napis na kapsli Allein echt. Nabyć można w 
aptekach. Pocztą fr neo 12 małych albo 6 po- 
dwójnych faszek 4 koron. Aptekarz Thlerry (Adolf) Li- 
mited Apteka Ak Aniołem stróżem in Pregrada hel 
brunn. Źwracać uwagę na powyżej podane znaki prawdriwości. 


A. Thier 


= 


ry eg 


Rohitsch-SNauer= 
7 7987 


Zakład wychowawczo-naukowy 


mienia Felicyi Z Wagilewskich Bobergkiej 


pod naukowem kierownictwem Antoniny z Miłkowskich Gawrońskiej, położony 

w śródmieściu (Lwów, ul. Pańska l. 5), otoczony obszermym ogrodem, 

obecnie jak najstaranniej odnowiony i hygienicznie urządzony, przyjmuje pen- 
Syonarki stałe i dochodzące. 

Kancelarya zakładu udziela wszelkich wyjaśnień. Wpisy do dzie- 

sięciu klas, dwóch kursów uzupełniających i pierwszej klasy 


licealnej rozpoczną się | września b. r. 8309 


bEbEUWOREGOWNEC WY KŻ © 
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G a | 
10 ciągnień recznie, 
e frk. 109.000, 80.000, 75.000, lir 35.000, 


główne wygran 
„pe 20.000 etc. przez zakupno następującej grapy losów: 


Ci ie ia: 
MT Jeden 2%, los król. serbski a frk. 100 
13 ma gł. wygrana frk. 80.000. 


13 wrześ nia 
14 stycznia 


1 serbski los tytoniowy (Tabaklos) à frk. 10, 


aai SM gł. wygr. frk. 100.000, 25.000, 75.000. 
ra Jeden los włoskiego czerw. krzyża à lir 25. 
1 sierpnia gł. wygr. 20.000, 35.000, 20.000, 35.000. 


I listopada 

W zamian za gotówkę sprzedaję te grupy losów na podstawie dziennego 
kursu (za k, 135), albo oferuje je w 36 ratach miesięcznych po k.5. Prawo 
gry przysługuje kupującemu natychmiast po przysłanin mi pierwszei i drugiej 
raty. Pierwszą i drugą ratę należy przysłać przekazem, następnie czekiem poczto- 

wej kasy osz- EDWARD URBAN DOM BANKOWY, 
czędności. k > w BERNIE (uorawskiem) 
Grosser Platz Nr. Z9 (dom własny) — Obrotnych i rzetelnych pośredników 
(egentów) poszukuję, Ceny niskie. — Prowizya wysoka. 8224. 


iovanni Zaliani i Syn 
Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych 


Lwów, ul. św. Piotra 21 — telefon nr. 658. 


Filie a BTANIBŁAWOÓW KRAKÓW CZERNIOWCE 
= ul. Żarwańska 18. _ Zwlerzynieo 14. Bahnhofstrasse 28. 


Wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozajkowe imitacya granitn, płytki ma- 
szynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wo- 
dociągowe, sklepienia łukowe, rezerwosry i muszle do studzien, schody, 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu. 

Wyłączne zastepstwo dla Galicyi i Bukowiny fabryki płyt i posadzek xyloli- 

towych Zboril Miksei et Co. we Wiedniu. Kosztorysy, cenniki i wzory na 

Żądanie bezpłatnie, Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uszuteczniamy 

najstaranniej, wzorowo, trwale po cenach nmiarkowanych, 8180 


Nowy porost włosów ! 
r 


Nie ma więcej łysin ! 


Zadziwiujący kosmetyk, który zapewnia mężezyzuom, kobietom i dzie- 
ciom wspaniały poróst włosów. — Zapobiega wypadanin włosów, nsuws łu- 
pież i nieczystości i czyni wszystkie włosy ciężkiemi, dłagiemi í miękkiemi 
jak jedwab. — Przedwcześnie posiwiałe włosy wvdzysknją bez farbowania 
swój pierwotny, naturalny kolor. 

Pod nazwiskiem „Lovacrin“ wynaleziony został, w Ameryce kosmetyk 
który jest produktem czysto roślinnym i nawet dla najdelikatniejszej skóry na 
głowie nie jest szkodliwy. i 

Nic ma żadnego powodu, 

dla któregoby pan lub pańskie 
dzieci miały mieć słaby, niedo- 
stateczny poróst włosów. Zdro- 
we włosy są tak w lesie jak w 
zimie konieczną ochroną i bez 
zdrowego porostu włosów tak 
dzieci jak i osoby dorosłe są 
ciągle wyst „wione na niebezpie- 
czenstwo zaziębienia, Chor: ba 
matki lub dziecka jest często 
powodem zaniku cebulek wło- 
sc wych, a natura potrzebuje po- 
tem wielu lat, aby ten brak od- 
robić. Któżby mogł w zalety 
tego zadziwiającego środka wą- 
tpić w obee tysiąca świadectw, 
jakie posiadamy od osób, któ- 
rych wiarygodność wyższą jest 
ponad wszelkie wątpliwości. 


|. W artykule, który wzbu: 
dził senzacyę, zamieszczonym w 
nMedizinissh-ehirurgischen Cen- 
tralblatt“ w Wiedniu w nr. 52 
Z 27 grudnia 1901 składa spra- 
wozdanie z przytoczeniem kon- 
kretnych wypadków znany wie- 
deński lekarz dr. A. Kulczycki 
o swoich próbach i wspaniałych 
rezultatach, jakie osiągnął przy stosowaniu „Lovacrinn*. Z tych ciekawych spo- 
strzeżeń okazuje się jasno, Że w „Łovacrinie* posiadamy znakomity i niesawodny 
środek przeciw łysinie, wypadania włosów i łnpieży. 
Nie ma więc jnż usprawiedliwienia dla łupieży, wypadania włosów i łysiny 

jak powyższa rycina wyraźnie wskaznje. 


Niektóre świadęciwa lekarskie. 


Pański „Lovaerin* w kilka wypadkach Seborrhóe (tworzenie się łapieży, At 
łączonej z Eftluvium (wypadanie włosów) wyrządził nieocenione przysługi i dla- 
tego nie omieszkam w nadarzającym się wypadku znowu go użyć. Na każdy spo- 
sób proszę pana © przysłanie mi jeszcze 3 flaszek „Lcvacrinu*, Dr. med. Włady= 
sław Borncki, Lwów. — Przy pomocy nadesłanego mi przez pena „Lovacrinu* 
osiągnąłem w czterech wypadkach przedwczesnego łysienia względnie chorobliwa- 
go wypadania włosów, ogromne polepszenie i dlatego w mojej praktyce chętnie 
pańskim środkiem posługiwać sie będę. Dr. med. Józef Karos, Budapeszt. — 
Stosownie do pańskiego wezwania zastosowałem ponownie „Lovactin* i mogę zge- 
dnie % prawdą zaświadczyć, że on przy tworzenia się łupieży i podobnych choro" 
bach spełnia doskonałe usługi i diatego będe go zawsze polecał, Dr. med. Lu- 
dwig Garaer, Lóbćny (Węgry). — Z „Lovacrinu* jestem dotychczas bardzo sado- 
wolony. Pora” pierwszy nabrałęm zaufania do jakiegcś środka na porost włosów. 
Sam na sobie sprawdziłem jego antiseborrhoiczne działanie i skonstatowałem na 

|łysych dotąd miejscach kiełkowanie małych włosków. Będę go więc i w mojej oj- 

czyźnie zalecał, Dr. med, Kazimierz Schamet, Lwów. -— Jeżeli następstwa dal- 
sze pozostaną takie same, będę z „Lovacrinu* bardzo zadowolny, Czyści on skórę 
na głowie łagodnie a silnie, nie można także pomijać znacznego wzmałenia poro- 
stu włosów. Pierwnza jego działanie obserwowałem na sobie samym i byłem bar- 
dzo uradowany z jego znakomitych skntków. Dr. med. Franeiszek Ernst, Toma- 
sy (Węgry). — Chętnie czynię zadość pańskiemu życzeniu i stwierdzam, Że „Lo- 
vacrin* w wypadkach seborrhóe (tworzenie się łupióży) przyniósł mu znakomite 
usługi, zwłaszcza w początkach wypadania włosów. Dr. med. Juliusz Korn, 
Klausenbnrg (Siedmiogród). 

_ Podczas gdy „Lovaerin* przeznaczony jest na to, aby n osób starszych sa- 
poebieguł łupieży, wypadaniu włosów i łysieniu, powinna każda matka wiedzieć 
iż jest on kosmetykiem, który jej kochanym dzieciom przysporzy ślicznych loków, 
Cena za wielką fuszkę „„Lovaerinu* wystarczającą na kilka miesięcy 5 kor., 3 fla- 


szki 12 kor., 6 flaszek 20 kor. Rozsyłka za zaliczką pocztową, albo za poprzedniem 
nadesłanie należytości przez europejski skład 8340 


M. Feith, Wiedeń VII, Mariahilferstrasse 38. 


Skłaly we Lwowie: JAKÓB RECHEN, Weoacry u!. Halicka 15.-- EDWARD 
GRILLMAYER, Hotel George. — LANG i PILARSKI, Droguerya, ulica 
Akademieka l. 8. 
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